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Przedpłata wynosi:

w Krakowie:

miesięcznie fl zlr., kwartalnie i i  zlr., 
półrocznie O  zlr., rocznie 833 zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza sic 
15  cnt. miesięcznie.

Na prowincji I w całej monarchjl 
Austro-Węglarskiej.

miesięcznie 1 zlr. 1 5  cnt., kwartalnie 
4  zlr. półrocznie 8  zlr., rocznie 1 6  zlr.

N um ei pojedyńczy 6  c n t wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cbna onłnzpn:

Za wiersz petitowy, lab jego miejsce 
za pierwszy raz I t k  centów, za nastę­
pne po 5  centów. —  D robne ogłoszę 
nia zwykłym drukiem po 9  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szeń 9 5  cnt. „N adesłane" 9 0  cnt 

od wierna.
Adres dla teiegramow 

„ K T JR JE R “ — K R A K Ó W .
Rękopisów Redakcja nie swraea.

R E D A K C J A ADMINISTRACJA: ulica Szewska ]Vr.

Sprawa polska
a Ślązku austr ackim.

Przed kilkoma dniami wystąpił w Radzie 
państwa di. Siania, z ostrą krytyką gospo- 
iarki niemiecko-liberalnej na Ślązku au 

strjackim. Wystąpieniu dra Slamy przy­
pisujemy tern większe znaczenie, że dr. 
Hlama jest ślązkim urzędnikiem sędziow­
skim i doskonałym znawcą stosunków 
ślązkich: polskich, jak czeskich. Mówca 
za to, że opisując tamtejsze stosunki, po­
równał los Polaków Czechów ślązkich 
do losu Murzynów w południowej Afry­
ce, ściągnął na siebie niełaskę ministra 
Gautscha. Zasiadający w Radzie państwa 
Niemcy deputowani ze Ślązka nie uważali 
za stósowne zaprzeczyć wywodom dr. Sla 
my, usprawiedliwiając się tylko tern, że 
tak miasta, jak i wsie, ślązkie przez pol­
ską ludność zamieszkałe, nietyłko nie sta­
wiają żadnego oporu niemczyźnie, ale na­
wet same przykładają rękę do dzieła ger­
manizacji.

Bardzo trafnie odpowiedział im na je- 
dnem z następnych posiedzeń poseł czeski- 
Adamek, wskazując ua protesty posłów 
polskich 1 czeskich w Sejmie ślązkim, na 
rezolucje wieców polskich i czeskich, w 
których ludność tamtejsza protestuje ener- 
giozi e przeciw germanizacji. „Tak Polacy, 
jak i Czesi — mówił dep. Adamek — nie 
uzyskali dotąd na Ślązku austrjeckim te­
go, co każdej narodowości, wchodzącej w 
skład monarehji habsburskiej, daje i zape­
wnia konstytucja11.

Faktem też jest, że Łtniejący tam stan 
rzeczy jest nieprawny, sprzeciwiający się 
ustawom państwa i duchowi konaiytuoji. 
A g i t a c j a ,  k t ó r a  s i ę  o b e c n i e  s z e ­
r z y  na  S l ą z k u  a u B t r j a c k l n  n i e  
j e s t  w y ł ą c z n i e  s k i e r o w a n a  p r z e ­
c iw  n a r o d o w o ś c i o m  s ł o w i a ń ­
s k i m ,  a l e  j a k o  a g i t a c j a  „pru-  
a o f i l s k a 11 w r o g ą  j e s t  t a k ż e  r z ą ­
d o w i  a u s t r j a c k i e m u .  N i e m c y  
‘ ą z c y s ą  s z o w i n i s t a m i  p a n g e r -  
t e a ń s k i m i ,  a jak to już raz niedawno 
zaznaczyliśmy, d z i ś  m ó w i ą  o t w a r ­
ci e,  ż e  p r z y ł ą c z e n i e  Ś l ą z k a  d o  
P r u s ,  b y ł o b y  dl a  n i c h  r z e c z ą  po­
ż ą d a n ą .  Ze sympatjami pruskiemi nikt 
się tam nie ta i!

Nąjważniejbza rola w dziele germaniza- 
cyjnem przypadła na Ślązku niemieckiemu 
„8chulvereinowiB. Nigdzie w monarehji 
habsburskiej instytucja ta nie oddała Niem­
com tak wielkich usług, nigdzie nie oka­
zała się ona tak zgubną dla żywiołu sło­
wiańskiego, jak na Ślązku.

Zresztą znalazła germanizacja warunki 
korzystne i w innych czynnikach. Naj­
większymi wrogami narodowości polskiej, 
okazuje się to wyraźnie podczas wyborów, 
są urzędnicy dóbr arcyksiążęcych: legjony 
rządców gospodarozych, leśniczych i gajo- 
wych-Niemców, uważających siebie za pjo- 
uierów niemieckiej kultury. Dalej, zorga­
nizowali tutejsi właściciele fabryk i hut, 
którzy są p r u s k i m i  p o d d a n y m i ,  
agitację antypolską, mając w każdym z 
dozorców i podmajstrzych pjoniera pruso- 
filskiej idei.

Należy pamiętać, że jedna trzecia Śląz­
ka należy do domen arcyksiążęcych; że 
fabryki i miejscowości przemysłowe są o- 
gniskami germanizacji; że robotnik ślązki 
stanowi znaczny procent ludności, że da 
lej przeważna część duchowieństwa śląz- 
kiego z wyjątkiem kilku księży narodow- 
ców, jest albo wręcz wrogą narodowości 
polsKuj, albo też zupełnie indyferentną, a 
pastorowie ewangeliccy, z wyjątkiem czte­
rech patrjotów pastorów, z obawy przed 
teroryzmem superintendenta Haasego, są w 
jego ręku narzędziem g srmanizacji polskie­
go ludu ewangelickiego. Z drugiej znowu stro­
ny idea narodowa nigdzie nie doznaje popar­
cia, bo pomiędzy Polakami ślązkijm dziś 
wskutek złej woli kilku jednostek, pa£. , 3 
rozdwojenie i niezgoda. Dziwić się też me 
można, że nastały tam obecnie stosunki 
dla nas Polakow opłakane, że Niemcy w 
walce z nami odnieśli tam awycięztwo ta­
kie, o jakiem przed trzydziestu laty ani 
nie marzyli.

Dziś sami o tern mówią głośno i przy- 
znają się otwarcie, ż e  s k u t e k  i c h  
p r a c y  p r z e s z e d ł  w s z e l k i e  o c z e ­
k i w a n i a .  Ażeby wielkość klęski naszej 
uprzytomnić sobie, wystarcza przypomnieć, 
że w Cieszynie przed laty 30 było Niem­
ców .zaledwie kilka setem Na ulicach i 
placach publicznych trudno było usłyszeć 
słówko niemieckie, Dziś stosunek stał się 
odwrotnym, bo Cieszyn jest miastem prze 
ważnie niemieckiem. Na wsiach ślązkich 
jeszcze przed 20 taty, nikt nie mówił po 
niemiecku. Dziś m< “ -re ws*e niemczą się 
tak szybko, że mogłyby pod  ̂tym wzglę­
dem iść w zawody z miastami

Tak więc faktem jest, że walka obu na­
rodowości, mająca przed laty trzycKestu 
lub czterdziestu tyle widoków powodzenia,
uprawniająca wręcz do ^ P ^ d n ^ k o ! ”
zapatrywania się na przyszłość,
czy się dla nas pogromem. Nipmcv

W gruncie rzeczy me boją. si§ F
ani polskiego gimnazjum, anl P° , °
seminarjum, choć to ostatnie mog o y 
rzeczywistości większe usługi num oddać, 
bo po wsiach żywioł polski jest jeszcz

silnym i Polacy nauczyciele mogliby z ła- 
twośi ’ą zwycięztwo tutaj przechylić na 
naszą stronę. Mając zapewne to na oku, 
ks. Świeży domaga się dziś w pierwszym 
rzędzie założenia polskiego seminarjum w 
Cieszynie.

Nauczeni smutnem doświadczeniem, zro- 
bionem w Radzie państwa i nie znajdując 
dostatecznego poparcia, ograniczają swe 
postulaty patrjoci ślązoy.

Czy Koło polskie im poparcia nie od­
mówi, dowiemy się niedługo. Biorąc na 
uwagę, jak daleko już rzeczy na Ślązku 
zaszły, zwracamy uwagę Koła polskiego, 
że pomoc dla Ślązka pow inna być najry­
chlejszą, jeśli nie chcemy na zawsze utra­
cić tej prastarej dzielnicy Piastowskiej.

Z KRAJU,
Regulacja pogranicznych p rzes trzen i W isły 

i Sann.
Komisja międzynarodowa dla regulacji 

pogranicznych przestrzeni W isły i Sanu, 
złożona z delegatów austrjackich i rosyj­
skich, którzy w maju r. b. objeżdżali W i­
słę a następnie w czerwcu konferowali w 
Warszawie, powzięła ważne, rozwój regu­
lacji wspomnianych przestrzeni zapewnia­
jące uchwały, które po zatwierdzeniu przez 
oba interesowane Rządy, bezzwłocznie w 
życie wprowadzone być mają.

I tak, zgodzono się na przyjęcie mniej­
szych szerokości dla przyszłego koryta ure­
gulowanej rzeki, gdyż szerokości, ustano­
wione przez komisję międzynarodową z r. 
1864 okazały się jako zbyt wielkie i uła­
twiające tworzenie się ławic piaszczystych 
w korycie, a tern samem zatorów lodo­
wych.

Na podstawie takich zmniejszonych sze­
rokości uregulował rząd austrjacki, 22 ki­
lom. długą przestrzeń Kraków-Niepołomi- 
ce, a komisja oglądała przy objeździe tę 
regulację i przekonała się o jej znakomitej 
skuteczności Rzeka ma tutaj brzegi stale 
ujęte a koryto wolne od piasków i tak po - 
głębione, że parostatek rządowy, holownik 
„Kraków", używany do przewozu materja- 
łów budowlanych, nawet przy bardzo ni- 
zkich stanach wody nie tylko w dsień ale 
i w nocy od lat kilku bezprzeszkodnie 
kursuje.

Komisja postanowiła też przyspieszyć 
ostateczne uregulowanie przestrzeni Tarno- 
brzeg-Zawichost, w której schodzą się wo­
dy ź jpłej zachodniej Galicji, południowej 
części Królestwa i części Ślązka, a która 
gwałtownie potrzebuje uporządkowi nia, ze 
względu na możliwe zabezpieczenie brzegów 
i wałów przed naporem wód i lodów i na 
istniejący ruch pasażerskich parostatków.

Kierunek wałów obecnie — zwłaszcza 
na lewj m brzegu —  prawie dowolny, ma 
być zastosowany do regularnych linij przez 
komisję na planach oznaczonych, Taka 
zmiana wymagać będzie z natury rzeczy | 
długiego czasu — podobnie jak np. prze­
prowadzenie nowej łinji regulacyjnej w u 
licy miejskiej, zabudowanej już domam’ — 
przyniesie jednak wielkie korzyści, gdyż 
nie tylko zmniejszy niebezpieczeństwo prze­
rwania wałów, ale przyczyni się do usu­
nięcia odsypisk z koryta wód zwykłych, 
albowiem nowy, przez komisję zaprojekto­
wany kierunek wałów, prowadzi wielkie 
wody za zwykłem korytem rzeki, a tem 
samem zmusza niejako owe wody do czy­
szczenia tego koryta, podczas gdy przy 
dowolnej niesystematycznej linji walów, dro­
gi wód małych i wielkich często się roz­
chodzą, a czasami nawet krzyżują, skut­
kiem czego składają się piaski nawet i w
uregulow auych przestrzeniach

Dla regulacji rzeki niezmiernie ważna 
kultura wiklin ma być Vi>dle możności po­
pierana i rozwijana, a pewne postanowienia 
prawne, stojące jej na lewym brzegu na 
przeszkodzie, zmienione. —  Pniaki, drze­
wa, kamienie i inae przeszkody żeglugi i 
spławu będą z nad Wisły przez organa 
rządu austrjackiego, na wspólny koszt obu 
ościennych państw usunięte.

Komisja zgodziła się na wykonanie prze­
kopu Sanu pod Sarzyną, tudzież na spo­
sób rozdziału kosztów między Rosją a Au- 
strją, z których pierwsza jest mniej, druga 
zaś więcej przy tej budowie interesowana.

Jeżeli się zważy, że rząd rosyjski zna­
czniejszą kwotę, bo podobno 3,000.000 ru­
bli, mających się asygnować w ciągu lat 
15, a więc po 200.000 rubli rocznie, prze­
znaczył na uporządkowanie pogranicznej 
przestrzeni W isły że budżet austrjacki wy­
znacza na ten sam cel w dotacji nadzwy 
czajnej i zwyczajnej razem, corocznie po­
dobną sumę, że dalej jest nadzieja powię­
kszenia parowej flotyll, przeznaczonej do 
rozwożenia materjalów i ułatwiającej tem 
samem wykonanie budowli, że nareszcie 
komisja powzięła cały szereg postanowień 
szczegółowych, dążących do ile możności 
wspólnego i równoczesnego działania z obu 
brzegów, tedy śmiało twierdzić można, że 
obecny stan sprawy regulacji _ pogranicznej 
| .zestrzeni Wisły, przedstawia się pi m y- 
ślnie i jeżeli dalszy postęp robót odpowie 
oczekiwaniom, znaczenie komisji między­
narodowej z r. 1891 równać się będzie 
komisji z r. 1864, która stworzyła pod­

stawy do konwencji o regulację Wisły i 
Sanu między Austrją a Rosją.

VIII. Spraw ozdanie W ydziału krakow skiego 
Tow. ośw iaty Indowej.

(Ciąg dalszy).

Z powyższego przedstawienia rozwoju 
naszego Towarzystwa w ubiegłym roku 
wynika, że czynności podejmuje ono li­
czne i że stopniowo wprowadza do swego 
programu coraz to nowe zadania, do któ­
ry cli spełnienia potrzeba mu gorącej woli 
i pomocy społeczeństwa. Otoczone opieką 
swego Najdostojniejszego protektora, cie­
sząc się zaufaniem władz autonomicznych 
i rządowych, spotyka się z uznaniem swej 
działalności w szerokich warstwach lud­
ności. I w tym roku mamy do zaznaczę 
nia fakty, świadczące o życzliwem uspo­
sobieniu tylu osób, które złożyły dary na 
cele Towarzystwa naszego, albo obie­
cały popierać nasze cele. Komitet, zaj­
mujący się sprawą Banku ziemskiego w 
doznaniu, ofiarował nan 5 1/2 akcyj tegoż 
Banku, pochodzących z drobnych wkładek, 
a przedstawiających wartość 3.300 złr., 
profesorowie wszystkich gimnazjów w Kra­
kowie i uczniowie V II kl. gimnazjum św. 
Anny złożyli razem 100 złr. na fundusz 
wieczysty, p. Jerzmanowski z Nowego Jor­
ku udzielił Towarzystwu 250 z łr .; za po­
średnictwem WPanny Markiewiczówny 53 
złr. 90 ct., z Belgradu i ze Sof]i 35 złr. 
51 ct. Nie licząc tu subwencji wysokiego 
Sejmu i mnych instytucyj publicznych, o- 
raz darów w książkach otrzymanych, Je­
den z nadzwyczajnie doniosłych i przepeł­
niających nas wdzięcznością faktów, jest 
odezwa z 26 stycznia 1891 r. metropoli­
talnego rz. kat. konsystorza we Lwowie, 
wydana w kurendzie do wielebnego du­
chowieństwa djecezji lwowskiej, a przijęta 
tak jłębokiem poczuciem znaczenia oś pia­
ty dla ludu, że pozwalamy sobie prawie 
w całości ją tu powtórzyć.

„Umysł ludu raz rozbudzony z wieko­
wego uśpienia łaknie strawy duchowej i 
z ochotą garnie się do książek, z cieka­
wością wvwiadirje sie o nowiny, jakie dzien­
niki ze świata całego przynoszą.

„Wobec takiego stanu rzeczy ducho­
wieństwo, zdaniem naszem, nie może stać 
bezczynnie, ale przeciwuie winno bra<5 ży­
wy udział w tym, coraz szersze kolo ogar­
niającym, ruchn. Niewątpliwie wielkim jest 
wpływ kapłana na parafjan w kościele, ale
0 ileż bardziej wpływ ten się spotęgu­
je, jeżeli celem szerzenia p r a w d z i w e j  
c h r z e ś c i j a ń s k i e j  o ś w i a t y  zakła­
dać będziemy w poszczególnych parafjach 
czytelnie, bibljoteczki wiejskie zaonatrzone 
w doborowe dzieła, pisma zastosowane do 
potrzeb i pojęcia ludu.

„Czytelnie te staną się, nie wątpimy, w 
krótkim czasie punktem, w którym życie 
społeczue narodowe całej parafii się ześrod 
kuje, a wtedy i kapłanowi jako naturalnej 
głowie parafji będzie dana możność wy­
wierania skuteczniejszego wpływu po za 
kościołem ua życie rodz-nne, umoralnienu, 
podniesienie dobrobytu ludu jak i co naj­
ważniejsze, utrzymanie swych parafjan, w 
pośród licznych nieraz wiosek mifc Izy lu_ 
dr ością innego obrz. kat. rozrzuconych, 
tak przy lać. obrz. jak i narodowości pol­
skiej.

„Upłynione stulecia dowodnie stwierdza­
ją, że Kościół katolicki zawsze zajmował 
się gorliwie pielęgnowaniem nauki, z pie­
czołowitością matki dbał o oświatę pro­
staczków. ,

„Nie wolno więc i nam w obecnych 
czasach uchylać się od pracy w tym kie­
runku zwłaszcza, gdy jak codziennb nie 
mai smutne doświadczenie stwierdza^ nie­
przyjaciele Kośc.oła, państwa jak i P°" 
rządku społeczuego, nie zaniedbują podsu- 
w ić ludowi pism i ksiatek, przeciwnych 
wierze i moralności, szerzących waśń spo­
łeczną.

„Duchowieństwo będące wedle słów Chry­
stusa Pana „solą ziemi* postawione jest 
tem samem na straży, by zły m prądom i 
przewrotnym zasadom zagradzało drogę 
pod strzechę wiośuiańską.

„W pracy tej nie małą usługę mogą od­
dać czytelnie i bi bij o te! i parafjalue nale­
życie kierowane. Dlatego też zwracamy 
uwagę W W. Duchowieństwa ua krako­
wskie Tow. oświaty ludowej i wzywamy 
by nie skąpiło pracy w rozszerzaniu dzia­
łalności .egoż Towarzystwa, a tem samem 
wzięło udział w pracy około szerzeuia o- 
światy ludu.

„Spodzie\.’amy się, że słowa nasz1 nie 
pozostaną bez skutku, ale przeciwnie W W. 
Duchowieństwo, zapisując się licznie na 
członków tegoż Towarzystwa, szczerze i 
wytrwale zajmie się zakładaniem czytelni
1 bibljotek w poszczególnych parafjach —  
przyczem zv  racamy uwagę, że aby być 
członkiem Towarzystwa, wystarcza płacić 
1 złr. na rzecz tegoż Towarzystwa".

Wspaniałe te słowa i uznauie jakie w 
odezwie znalazło nasze Towarzystwo, wy­
soce sobie cenimy. Mimo jednak słów tak 
łaskawych, mimo tylu objawów uznania, 
jakie działaluość naszą spotykają, Towa­
rzystwo nasze nie ma zapewnionej trwałei 
podstawy, gdyż wówczas stanąć ono może 
na silnych nogach, jeżeli jego działanie o- 
prze się na powszechnym udziale w jego 
pracy całej inteligencji, jeżeli będzie mo­
gło oprzeć się na tysiącach członków. Już 
w poprzednich sprawozdaniach podnosili­

śmy chęć zjednoczenia wszystkich warbtw, 
klas i opii.ji, aby je zaprządz i użyć na 
rzecz zaspokojeuia moralnych potrzeb lu­
du Do urzeczywistnienia tej myśli r, 1890 
nieznacznie tylko przyczynił się.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Lisko 6 lipca.

łada gminna m iasta L iską, uchwaliła na 
posiedzeniu d. 20 czerwca, wypłatę z fun­
duszów gminy chrześcjańakiej 500 złr. ko 
mitetowi restauracji gr. kat, cerkwi w L i­
sku ; takąż Kwotę przeznaczono na spra­
wienie nowych organów do kościoła w L i­
sku. P ieniądze przeznaczone na ten cel, 
podniesiono już  z galicyjskiej Kasy oszczę­
dności i  wręczono przewodniczącemu ko­
mitetu.

Kopalnia nafty w Paszowy, ogłosiła nie- 
wj płacalność. Adm inistrację tej kopalni 
prowadzili Indzie niefachowi, myślący tylko 
o swoich osobistych interesach. W  Uhercach, 
natrafiono na bogate pokłady ropy nafto­
wej i z jednego szybu dobywają dziennie 
80 beczek.

Jakkolw iek, we wsi Jabłonki, nie ma 
ani jednego Niemca, jednakże zarząd ta r ­
taku nżywa pieczęci z napisem : „Dampf- 
siige-Yerwaltung in Jabłonki.* W idocznie 
żydzi, nie mogą zapomnieć, że ich w XIV  
wieku z Niemiec sromotnie wypędzono.

Z m arli: A ntonina Sozańska, żona komi­
sarza powiatowego i Bronisław a Schnbo, 
matka oficjała kolejowego.

Za&sów 7 lipca.

Dnia 6 lipca odbyły się w Zassowie wy 
bory gminne, i mimo pokątnej agitacii, 
zdrowe zapatryw ania odniosły zwycięztwo : 
wybrano do Rady ludzi uczciwych i ro ­
zumnych, Między innym i, weszli do zarzą­
du panowie: hr. W itold Łubieński, ks. Jó ­
zef Krośniński i p. Francibzek Tntecki, 
kierownik szkoły. Żydzi chcieli przepro 
wadzać swoich kandydatów , lecz widząc się 
w innieiszości, głoRowali na trzech wyżej 
wymienionych.

W  dniu 30 czerwca, ks. Józef Krośniń 
ski u tw orzył Kółko rolnicze, do którego się 
zapisało już  25 członków. Później, s ta ra ­
niem tegoż Kółka, założonym będzie sklep 
kato licki.

KURJER LWOWSKI.

* Za spokój dnszy ś. p. W alentego Ko- 
walówki, b. dyrek tora szkoły im. Mickie­
wicza odbędzie się we Lwowie nabożeństwo; 
poczem zgromadzeni ndadzą się na cmen­
ta rz  Łyczakowski na obrzęd poświęcenia 
pomnika, postawionogo na grobie zmarłego. 
Cnoty i zasługi tego męża znane są nie­
tyłko w mieście Lwowie, zna je  cały k raj ; 
wspomnieć i podnieść należy niezw ykłą mi­
łość dziatw y szkolnej dla swego kierc wni­
ka, tudzież niezw ykły szacnnek kolegów i 
rodziców dziatwy dla ś. p. W alentego Ko- 
walówki. Tą miłością przejęta dziatw a szkol­
na, tym  szacunkiem powszechnj m powodo­
wani rodzice i koledzy wznieśli obecnie 
pomnik ś. p. W alentemu Kowalówce a je s t 
to  pierw szy pomnik na cm entarza Łycza 
kowskim wzniesiony przez dziatwę dla 
swego nauczyciela, to też i poświęcenie te ­
go pomnika jest uroczystością niezwykłą.

* Dr. Michał Bobrzyński, w iceprezydont 
Rady szkolnej, powrócił do Lwowa i obją. 
urzędowanie.

* -j- Ju ljan  Gasperski, obywatel miasta 
Lwowa i m ajster kom iniarski, zm arł we 
Lwowie w 45 rokn życia .— F eliks Łapiń­
ski, zmarł we Lwowie w 62-im  roku ży­
cia

KURJER PROWINCJONALNY.

* Nauczyciele Indowi, zebrani na konfe­
rencji okręgowej w Ropczycach, na wnio­
sek p. Z ygm unta W ierzchowskiego prze­
słali dnia 6 -go b. m. telegraficzne życzenia 
p. S tanisław ow i Olszewskiemu, krajowemu 
inspektorowi szkół Indowych, z powodu 
40-letniego jubileuszu jego służby publicz­
nej.

* Z  Czerniowieu donoszą: Stefan K oro- 
luk, parobek zatrudniony w hotelu „pod 
Czarnym Orłem." żyw ił od dłuższego cza­
su nienawiść do kolegi swego D nm itrasza 
H uzara i —  jak  wieść niesie —  oddawna 
dybał na jego życie. Przedw czoraj obadwaj 
pracowali w realności jen rra lic ji nad w y­
dobyciem zatopionego w stndni łańcucha. 
H uzar zdecydował się spuścić do stndni i 
uczepił się sznura, K tó ry  Koroluk miał 
trzym ać. Ten ostatn i spuścił tow arzysza 
isto tn ie w głębinę, a następnie puściwszy 
sznur, nm knął. Dopiero po długich woła­
niach, żołnierze, znajdujący się na podwó­
rzu nadbiegli i wydobyli H uzara prawie 
omulałego. Koroluka aresztowano.

W niedzielę przeciągnęła bnrza nad 
Czerniowcami. P io run  nderzył w dach gr.- 
or. cerkwi w lasku na Horeczy i nsskodził 
św iątynię, w której na szczęście nie było 
ludzi W  tym że lasku m iała odbyć się wy­
cieczka klnba pocztowego i w czasie burzy 
znajdowało się tam  już gronr osób, czy­
niących przygotow ania do wycieczki. Mię 
dzy innemi wywieszono nad drzewami o- 
grom nego, złoconego orła austijackiego, 
gdy  naraz padł piorun i orła roztrzaskał 
n a  strzępy. Podczas tej burzy na p rzed­

mieścia roszowskiem  piorun uderzył w psią 
budę, w realności Grossmana i psa uśmier­
cił. — W  poniedziałek szalała bnrza nad 
wsią Rarańozą, a piorun spalił dom mie­
szkalny włościanina Soruraka. —  W Karla 
bergn zabił piorun w ieśniaka. —  Inny  p io ­
run nderzył w K arlsbergu  w jadącą ze Sto- 
rożyńca furę z tow aram i. W oźnica Nos 
Zapler otrzym ał niebezpieczną ranę , towa 
ry  zaś i b ryka spłonęły doszczętnie.

* W  Łrkaw cu, pow. w yżniekiego, na d.
6 b. m. rzucił się do stndni w zam iarze 
samobójczym włościanin Iwon Lew ka i n- 
tonąi. Zwłoki wydobyto dnia następnego. 
Powód samobójstwa niewiadomy.

* W  Mołodyjowie obwiesiła się n a  drze­
wie włoś ianka Helena Mołocz w p rzy stę ­
pie rozpaczy.

* W Grzymałowie dnia 2 b. m. zapadła 
się połowa jednej z ulic na pięć m etrów 
głęboko. —  Na miejsca tem, gdzie się z ie­
mia osunęła, był niegdyś cm entarz ; to też 
wśród gruzów  widać tam pełno czaszek i 
innych kcści ludzkich. P rzyczyną zapadnię­
cia się było to, że w tem miejscu znajdo­
wały się od bardzo dawnych czasów g łę­
bokie piwnice. —  Ziemia osnnęła się przed 
sauem i progami kilku żydowskich domostw 
a mieszkańcy ich ponciekali, obawiając się, 
żeby się ziemia dalej nie zapadła i domy 
nie runęły. Mówią, że i pod tam tejszą cer­
kw ią są również głębokie lochy. Z tego 
powodn wartoby sprawę tę  bliżej zbadać, 
aby uniknąć możliwej katastro fy .

* W  siole Komaresztie u tonęła w stawie 
3 6 -letnia włościanka M arja H renczn, a w 
Bojanach 6 b. m. kąpiąc się w P rucie, u - 
tonął nauczyciel izraelicki Jossel Haber- 
mann.

STYPENDJA.

* Stypendjnm 800 z łr. z fundacji im. 
Siemianowskich, dla m alarza lab miedzio- 
ry tn ika . P odania do 2 sierpnia do W ydziałn 
krajow ego we Lwowie.

N O M I N A C J E .

* D yrekcja poczt i telegrafów  nadała po­
sady pocztm istrzów :

W Krościenku koło Cbyrowa. wdowie po 
tam tejszym  pocztm istrzu M arji S tarom iej­
skiej ; w W ojniłow ie, ekspedytorowi Szy­
monowi Niedźwiedziowi i w Krośnie, ekspe- 
djentowi pocztowemn z Koropca, Ignarem n 
Peltzowi.

WAKUJĄCE POSADY.

* Techuik po trzebny do zdjęcia planów 
m. Kołomyi. Podania do m ag istra tu  do 31 
lipca.

* Posada d je tarjnsza w sądzie powiato­
wym w Gwoźdzęn. Podania do dnia 20 
lipca.

DOSTAWY

* Kom erwacja drogi P rzew orsk-S ien iaw a 
na rok 1891 od ceny 4055 z łr. Podania 
do 20 b. m. do sta rostw a w Jarosław ia .

LICYTACJE.

Sprzedane bęuą w sądach pow iatow ych:
* W  Zuraw nie dnia 16 sierpn ia realność 

1. 96 tam że od 1560 złr.
* W  Tarnow ie (sąd obwod.) 2/s realności 

1. 159 w Grabówce od 5 1 1 ‘70 z łr.

M O WA
posła hr. PININSKIEGO.

Wygłoszona na wieczornem posiedzeniu 
Izby poselskiej dnia 30 czerwca, wśród o- 
brad nad etatem M inisterstwa oświecenia.

(Ciąg dalszy).

Jedno atoli wypowiedzieć muszę z przy­
ciskiem, aby poprzeć twierdzenie, źe mu­
zeum technologiczne załatwia ważne spra­
wy, które inaczej spadałyby na Państwo. 
Przypominam tylko badania bu.’ ilca, któ - 
re bezwarunkowo są nadzwyczaj ważne, a 
mogą być dokonane jedynie tylko przez 
muzeum technologiczne. Muszę nadto wy­
mienić okoliczność, źe przyczynki prywt t- 
ne na rzecz muzeum technologicznego i 
ogólności są bardzo znaczne, i że bez tycb 
przyczynków z a k ła d  ledwie mógłby istnieć. 
Mniemam, że panowie przyznacie mi, że 
mimo bardzo rozwiniętego pat-jotyzmu, 
ńskus zawsze jest niepopularny i że, gdy 
muzeum technologiczne stanie się kiedyś 
zakładem skarbowym, ustaną teraźniejsze 
przyczynki prywatne.

W pośród dyskusji wynurzono rozmaite 
życzenia, ale zwracały się specjalnie do 
jego Ekscełlencji pani Ministra oświece­
nia i tyczyły się w największej części 
szkól średnich, uniwersytetów i szkól prze­
mysłowych, tak, że nie mogę uważać ich 
za należące do „centralnego" działu etatu 
Ministerstwa oświecenia. Radbym jednak, 
i to nie imieniem komisji, lecz jako czło­
nek Kola polskiego, całkiem szczególniej 
polecić uwadze Jego Ekscełlencji żjezenia 
wypowiedziane przez pos. Sokołowskiego i 
jestem Jego Ekscełlencji wdzięczny za 
ogólnikowe Wprawdzie, ale przecież bar­
dzo sympatyczne uwagi, które odnosiły sie 
do wypowiedzianych z tej strony życzeń.

Pau poseł Misarzyk — skoro zacząłem 
już mówić o szkołach średnich, więc krót­
ko o tem wspomnę — dokładnie w mo­
wie dzisiejszej rozebrał sprawę reformy 
całej edukacji publicznej, a szczególnie 
szkól średnich. Bez wątpienia mowa jego 
była bardzo ciekawa i pobudzająca. Nie 
mogę jednak właściwie mówić tu o tycb 
reformach, gdyż wedle zasad konstytucji 
austrjackiej, sprawa ta w większej częśc 
należy do ustawodawstwa krajowego. Zda­
je mi się pipeto, że tu w Izbie nie po- 
winnoby się tak szczegółowo rzeczy tej 
omawiać.

Między innemi powiedział pan poseł — 
a jest to punkt ciekawy —  że w szkołach 
średnich w ogólności za mało pobudza się 
uczniów do samodz:elnej czynności umy­
słowej, że ta czynność umysłowa niedo­
statecznie jest rozwijana. Zupełnie to praw­
da, ale winno temu głównie przepełnienie 
szkół irednich, przynajmniej u nas w Ga­
licji. Profesorom w tym względzie zarzutu 
nie uczynię. Wskutek wte]kiego przepeł­
nienia, rzeczy ua prawdę dochodzą di tego, 
że uczeń w więKszej części skazany jest 
na ślęczenie nad książką i jej trzymać się 
musi, taa że całą mądrość tylko z książki 
czerpie. Co do nauki, czerpanej z czytania 
książek, powołam się na orzeczenie znako­
mitego męża, który z pewnością nie Dył 
nieprzyjacielem książek, t. j. na Schopen­
hauera, który kiedyś powiedział, że czy­
tać wiele szkodzi, bo jest to myśleć cu­
dzą głową.

Druga, także bardzo cioKawa, a poru­
szona przez pana posła Masarzyka kwe- 
stja, tyczy się zaprowadzenia w szkołach 
średnich pewnej nauki, którą najlepiej 
możnaby nazwać nauką moralności cy­
wilnej, w której szczególnie możnaby po­
dawać obowiązki obywateli względem 
Państwa i wzajemne względem siebie, a 
dalej zasady konstytucji i ogólne zasady

e czne. Coś podobnego jest już we 
iji, a to w szkołach ludowych i śre­
dnich. Niewątpliwie byłoby to rzeczą naj­

większego znaczenia, gdyby młodzieńcowi 
już w tym wieku zwracano uwagę na 
obowiązki względem Państwa; ale zdaje 
mi się, że spotkanoby się z pewną tru­
dności-, bardzo wielką, gdyby naukę tę 
chciano zaprowadzić w poszczególnych 
austrjackicb szkołach średnich. L/ę Kam 
b:ę ,  że przy wielkiej rozmaitości polity­
cznych poglądów i interesów, jaka zacho­
dzi w A ustiji, mówionoby o podręczni­
kach tej nauki w Izbie poselskiej w.ęcej, 
niżby dzieci z nich nauczyć się mogły. 
Byłaby to wiec trudność, którą zdaje mi 
sie, byłoby trudno pokonać.

Eaubym wypowiedzieć jeszcze Kilka u- 
wag o pewnej kwestji najwirkszegu zna­
czenia, o której nie bardzo wiele mówio­
no, t. J o kwestji ustaw o szkołach ele­
mentarnych. Jest to jedna z owych kwe- 
styj, które teraz nazywane są heikel (de- 
likatnemi), a które — przyznaję, że w 
chwili obecnej dobrze tak będzie — we­
dle Najwyższej Mowy od Tronu, mają 
chwilowo na bok być odłożone, Nie są­
dzę jednak, iżby to mogło być dostate­
czną przyczyną, żeby woale o niei nie 
mówić; jebtem bowiom tego zdania, że 
niektóre Kwestje polityczne właśnie wtedy 
najlepiej będą mogły ustąpić na ubocze, 
gdy zdamy sobie jasno sprawę z warun­
ków, pod jakiemi to stać się może. Co 
się tj czy tedy tej ważnej kwestji, zdaj® 
m, się, że yiększość Kola polskiego 
staje mniej wi^oęj na stanowiskn następn- 
jącem :

Powszechna ustawa o szkołach ludo­
wych przyjęta została w Izbie przeciw 
głosom posłów Polaków. Ze względu na 
f°> pojmiecie panowie, że w ogólności nie 
jesteśmy zwolennikami tej ustawy i nie 
możemy zachwycać się w =zv stkiemi jej 
postanowieniami. (Brawo, brawo! z law 
polskich). Tej tc okoliczności dal tu w 
Izbie wyrrz przed dwoma laty pos. Zel- 
thammer; nie myślę wracać Jo t. go. mu­
siałbym o zachowaniu naszem mniej wię­
cej to powtórzyć, co wówczas powiedział 
pus. Zeithammer. Nasze stanowisko było 
wówczas, bj krótko się wysłowić, to, że* 
we ile zasadniczej ustawy Państwa z r . '' 
1867 o reprezentancji Państwa, §. 11 lit. 
i tylko ustanowienie zasad nauki oo do 
szkół ludowych, należy do kompetencji 
Rady państwa, a posłowie Polacy byli 
tego zdania, żer tę granicę, pociągniętą w 
ustawie osadniczej, w powszechnej usta­
wie o szkołach, przekroczono. (Tak jestl 
bardzo słusznie! z ław polskich).

(Jo się tyczy drugiej kwestji, t. j sto ­
sunku Kościoła katolickiego do szkoły lu 
dowej, nio zachodzi, jak mi się zdaje, mię 
dzy członkami Kola polskiego wielka ró 
żnica sciań. Jesteśmy tego zdania, że do 
prawdziwie moralno - religijnego wychowa­
nia w szkole ludowej zmierzać trzeba 
(Brawo! brawo! — z prawicy). Co się ty­
czy miary wpływu Kościoła, sądzimy, że 
moi naby ją ustanowić najlepiej ustawami 
krajowemi. (Brawo ! brawo ! — z prawi­
cy). 7i tego powodu byliśmy przeciwko u- 
regnlowauiu kwestji szkoły ludowej w du­
chu szkoły wyzuaniowej ustawą powsze­
chną , którąby uchwalić miała Rada pań­
stwa. Oto stanowisko zasadmoze, na któ- 
rem, mojem zdaniem, staje większość K o­
la polskiego. Ale chętnie przyznajemy, że 
chwila obecna wcale nie jest po temu, że­
by poruszać zmianę ustawodawstwa o szko­
łach ludowych.

(Dokończenie nastąpi).
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SZKICE

Przez

Jana Syrokomlę.

(Ciąg daUzy).

Zarzut ten da się zastosować i do wła­
sności średniej, a szczególnie wielkiej; co 
nader dziwne i winno być jak najrychlej 
naprawione. Najlepiej prowadzone są go­
spodarstwa średnie, których obszar nie 
przbnosi lOOO dzies.; w nich zuajdnją za­
stosowane wszelkie możliwe ulepszenia 
gospodarcze. Drobne gospodarstwa n;e 
chłopskie, w ogóle idą bardzo źle; niesły­
chana podzielność grantów i szachowni­
ce, uniemożliwiają praw’e uprawę racjo­
nalną Niższy stopień rozwoju rolnictwa, 
tlomaczy się brakiem kapitałów: stałego 
i zmiennego, tudzież taniego kredytu, sza­
chownicami, serwitutami leśnemi i pastwi- 
skowemi, ograniczeniami prawaemi, chwiej- 
nością w ich pojmowaniu i stosowaniu. 
Prawa o przymusowej komasacji gruntów 
nie ma, a dobrowolna jest niemożliwa. . .  
z bardzo wielu powodów, np. jeśli jedna 
strona należy do narodowości polskiej. —  
Serwituty leśne, u nas niemal wył jcznie 
prawo pasania bydła w lasach dominial 
nych, uniemożliwiają prawidłowe gospo­
darstwo leśne. Szachownice i serwituty —  
to źródło ustawicznych zatargów pomiędzy 
dworem a wsią, chociaż nie przybierają 
one nigdy tak ostrego charakteru, jak np. 
w gub. białoruskich. Prawodawstwo, bra­
kiem znajomości stosunków miejscowych, 
niekiedy je  wprost podsyca, np. zastoso 
wan.e do Litwy prawa o czynszownikach 
wiejskich, których tu nie ma; o komisa­
rzach do spraw włościańskich, nawet nie 
warto i wspominać: jest to, bodaj, ich 
główny obowiązek.

A zatargi te wpływają ujemnie na stan 
rolnictwa. Niemniej ujemnie wpływa i 
niedostateczna opieka prawna; spełnienie 
np. umowy dzierżawnej f a k t y c z n i e  za­
leży od dobrej woli dzwrżawcy. Eksmisja 
może nastąpić tylko na mocy wyroku są 
dowego a nim ton zapadnie, dzierżawca 
prawie zamsze ma możność akryć swoje 
mienie, co uniemożliwia odszkodowanie. 
Saarżą się też wielce na nieokreśloność 
stosunków pracodawców do robotników: 
rzeczywiście „ Ustawa o najmie służby 
w'ijskiej“ pozostała literą martwą a stare 
zwyczaje, regulujące wzajemne zobowiązania 
się, powoli znikają; jednem słowem — typ 
robotnika kapitalistycznego jeszcze się nie 
wyrobił. Narzekają też na drożyznę rąk 
r< boczych: istotnie płaca jest znacznie
wyższą, niż w Litwie, na Rusi lnb w 
Królestwie Polskiem, tak np. dorosły męż­
czyzna na pogranicza knrlandzkiem pobie­
ra około 100 złr., oprócz gotowego utrzy­
mania, kożucha i świty lub pary butów; 
dodam, stosownie do zwyczaju dostaje on 
trzy razy tygodniowo mięso, zwykle świ- 
mnę. JT.mo jednak pozornej wysokości 
płaca n.bocza stoi na minimum, jeśli n- 
względnimy wysoką skalę potrzeb ludo­
wych (jak mówią Anglicy —  s tandart o /  
life)  a jednak —  wobec upadku cen na 
zboże i ien —  to minimum dotkliwie cznó 
się daje rolnictwa. Pomijam już cła pru­
skie, jako rzecz powszechnie znaną, nato­
miast powiem 3lów parę o ograniczeniach 
prawnych, coraz liczniejszych a dokuczliw­
szych. Pozbawiono osoby narodowości 
polskiej prawa nabywania ziemi, zastawu, 
długoletniej dzierżawy i posiadania doży­
wotniego; nikt atoli nigdy nie wyjaśnił 
ściśle co należy rozumieć przez osoby na- 
rodowoś< i polskiej; ta okoliczność otwiera 
szerokie wrota dowolności administracyj 
nej.

Nasz wielkorządca wileński, słynny K o­
chanów, nznał za charakterystyczną cechę 
narodowości polskiej język, używany w po­
życia domuwem; mimo to jednak zabro­
niono kapować ziemię nawet osobom, po­
sługuj jcym się językiem litewskim, jeźli 
kto z pośród ich krewnych należy do 
bractw kościelnych, ukończył szkoły śre­
dnie lub uczył się w nich ; nawet dalecy 
*rew* i księży katolickich lub pastorów 
ksJsr’Jakich niedawno pozbawieni zostali 
tego prawa. Jednem słowem — nie mają 
prawa nabywać ziemi szlachta: katolicka 
lub kalwińska, mieszczanie katolioy lub 
kul wini, oraz znaczna część lutrów mie­
szczan, zamieszkałych oddawna, tudzież 
karaimi; — tatarów, jako prawie bez 
wyjątku szlachciców, pozbawiono tego pra 
wa niż bardzo dawno. Wszystko to spo­
wodowało unieruchomienie ziemi, przeo­
brażając ją prawie na własność .martwej 
ręki* (main morte). Łatwo zrozumieć ile 
na tem - ierj i rolnictwo, tem bardziej, że 
pojmowanie i stosowanie tych praw wy­
jątkowych jest nader chwiejnem. Rozumie 
się, że w tych warunkach gospodarstwo 
musi iść nie szczególnie: właściciele ziem­
scy ratują się sprzedażą lasów; tak np. 
wciągu ostatnich trzech lat obszar lasów 
prywatnych zmniejszył się o 84.147 dzie­
sięcin. Gospodarstwo leśne stoi nader ni- 
zko. Prawidłowe istnieje u właścicieli ziem­
skich, jeno jako wyjątek; nawet w lasach 
rządowych tylko 6,3%' ogólnego obszaru 
było zagospodarowane należycie. Ilość in­
wentarza jest niedostateczną; tak w roku 
1884 było: kom' 324.197, bydła 543.564, 
owiec 398.890, świń 465,888 ■ kóz 40,930, 
od tego czasu liczby te znaczuie zmniej­
szyły się, bo chów bydła w gospodarBwach 
chłopskich stanowczo upada. Tu przytoczę 
niejakie dane o wytwórczości rolniczej, o- 
parte na oficjalnych sprawozdaniach z prze­
ciągu czasi od 1883 do 1890 roku. Prze 
ciętny zasiew roczny wynosił około 2688000 
hl. zboża i 2,142.000 hektl. ziemniaków, 
sprzęt zai 14424000 zboża, oraz 9400.000 
hektolitrów ziemniaków, co daje przecię­
tny urodzaj zboża 5,3 i 4,4 ziemniaków; 
rocznie otrzymywano przeciętnie lnu około

18000,000 kgm. Po odtrąceniu niezbędnej 
ilości 7boże i z.Jmniaków na wyżywienie 
ludności, tudzież piwuwarstwo i gorzelni- 
ctwo, pozostawało do zbytu:

Oziminy około 2,460 000 hl.
Jarzyn i grochu 4,350 000 „
Ziemniaków 3,870.000 „

Siana zbierano w tym czasie przeciętnie 
około 243000.000 kgm.

Natnralnie, że cyfry te są dalekie od 
wielkiej ścisłości; dają one jednak dość" 
dokładne pojęcie o stanie rolnictwa; wi­
dzimy jasno, że gubernja kowieńska nale­
ży do krajów eksportujących zboże. War­
tość prywatnej własności ziemskiej u nas 
podług deklaracyj samych właścicieli ziem 
skich, złożonych urzędom podatkowym, 
wynosiła 148,917.261 rs. Sumę tę należy 
podnieść co najmniej o 25% , przeto war­
tość prywatnej własności ziemskiej sięga 
z górą 20,0000.000 rs., z których trzy 
czwartych należy do narodowości polskiej. 
Ta okoliczność każe przypnszczać, że pro­
jekt masowego wywłaszczenia polskich wła­
ścicieli ziemskich nie dojdzie do skutku, 
bo w warunkach obecnych rząd nie będzie 
miał możność: poświęcić na tę ryzykowną 
operację 150,000.000 rs. Wysokość dłu­
gów hypotecznych, obciążających własność 
polską, nie przenosi 30% wartości ogólnej 
czyli 45,000 000 rs., jest to maxiraum; o- 
płata procentów od tego długu wynosi o- 
koło 3,500 000 rs., gdy ogólny dochód z 
ziemi stanowiącej własność prywatną się­
ga 8— 9 m. Ilość długów prywatnych nie 
da się obliczyć nawet przybliżenie Można 
jednau sądzić —  że prawie .połowę docho 
dów właścicieli ziamskich pochłaniają pro­
centa; dodawszy opłatę podatków będzie­
my mieli, że ich dochód czysty stanowi 
zaledwo 20—-30% ogólnego. Jasnem jest 
tedy, że ogólne narzekania na biedę po­
wszechną i ciężkie czasy mają podstawę 
słuszną.

Tu nie od rzeczy będzie skreślić słów 
parę o t. zw. magazynach zbożowych; 
podług prawa, każda gromada winna po­
siadać pewną ilość zapasów zboża w ziar­
nie i osobny śpichlerz dla ich przechowy­
wania. Zapasy te stanowia wyłączną wła­
sność gromadzką, zarząuzaną przez wła­
dze włościańskie albo gminne; w razie nie­
urodzaju, lub innych klęsk żywiołowych, 
są one źródłem, z którego wydają się 
pożyczki i zapomogi; mogą z nich korzy­
stać i właściciele za zgodą gromad. Za 
pasy te w dniu 1 stycznia 1890 t. wyno­
siły 759.926 hekt. zboża pożyczka zaś 
146.248 hekt. Magazynów było 1 352. -  
Oprócz zapasów zboża istnieją jeszcze ka­
pitały, przeznaczone na ten sam cel; wy­
nosiły on e:

Ogólny gubernialny . . 3.761,22 rs.
Stanowy mieszczański . 89.500,— „
Ch’opów włości Andrzejow- 

skiej, Wiewirżańskiej i Szym- 
kajckiej ■ 50.638,48 „
Niedoborów żadnych nie ma.

(Ciąg da lszy nastąpi).

NA SKRZYDŁACH.

Wspominaliśmy już pokrótce o nowym 
wynalazku latania w Dowietrzu, DOŚwięca- 
my tej kwestji dłuższy ustęp, ze względu 
na ważność sprawy.

Mówimy o pomyśle Adera, uczonego 
elektrotechnika, wynalazcy telefonów, bę­
dących w użyciu we Francji. P. Ader po 
ukończeniu aparatu swego, oryginalnego 
telefonu, i wzięcia patentu, zapewniają 
cego mu własność jego, zniknął przed 
kilkoma laty ze świata i zamknął się w 
jakiejś niedostępnej dla wszystkich, nawet 
dla swych najbliższych przyjaciół kry­
jówce, gdzie oddał się pracy nad przy­
rządem, służącym do lokomocji powietrz­
nej. Mając w tej dziedzinie własne, jakieś 
nowe pomysły, postanowił rozwiązać kwe- 
stję, uważaną dotychczas za niemożliwą do 
rozstrzygnięcia. Prace te, prowadzone cier­
pliwie ze ścisłością nankową, oparte m  
obserwacjach fenomenów fizjologicznych, 
doprowadziły trancuzkiego elektrotechnika 
do wynalazkn, o tyle w dzisiejszym swym 
stanie wykończonego, iż może działać i 
być zastosowanym w praktyce.

Przed kilkoma dniami w okolicy Pary­
ża, w parku jednego z wielkich finansi­
stów paryzkich, p. Ader w obecności 
kilku tylko osób, dokonał pierwszego 
wzniesienia się w powietrze na aparacie 
swego pomysłu.

N ’e posiadamy jeszcze informacji o pod­
stawach naukowych pomysłu, ani o natu­
rze przyrządu, lub sposobie jego działania, 
wszystko to bowiem zachowane jest do­
tychczas w ścisłej tajemnicy i p. Ader 
postanowił nic nie odkrywaó, dopóki nie 
doprowadzi swego wynalazku do tego 
stopnia ndoskonalenia, by mógł bez na­
rażenia się na jakibądź zarzut, lub wąt­
pliwość, okazać działanie jego przed dele­
gatami akademji nauk. To tylko napewne 
jest wiadomem, że uczony francuzki pod­
czas pierwszego swego wzniesienia się, 
zdołał przebiedz około czterystu metrów 
przestrzeni na wysokości 20-tu metrów, 
dowolnie podnosić się, obniżać i zwracać 
się w każdym kiernnku. Druga rzecz pe­
wna, że przyrząd ten nie jest balonem, 
choć wj nalazea lata w powietrzu rzeczy­
wiście za pomocą swego przyrządu, w 
którym rolę motoru gra elektryczność.

Pierwsze wzniesienie się wprowadziło 
w zachwyt widzów.

Czyżby zadanie latania w powietrzu zo­
stało nareszcie rozwiązane? W naszym 
wieku, który widział już tyle cudów na­
ukowych i przemysłowych, w którym wy­
naleziono i zastosowano w praktyce, te­
legraf, telefon, fonograf i fotografję i 
wiele innych rzeczy, wróżby takiej nie ma 
racji nazywaó zarozumiałą lnb zuchwałą. 
Wszak nauka rozporządza dziś tak po­
tężnym działaczem, akim jesł elektry­
czność! Kto wie, czy p. Ader nie będzie 
szczęśliwszy od licznych swych poprze­
dników w prący nad rozwiązaniem zada­
nia, które zajmowało tylu uczonyoh po­

ważnych i zawróciło głowy tylu marzy­
cielom.

Od wieków już starano się naśladować 
ptaków. Wszystkim jest znaną bajka o 
Ikarze. Uczeni widzą w niej tylko myt 
filozoficzny, ale źródło jej prawdopodo­
bnie leży w czem innem, mianowicie 
w przyrodzonej człowiekowi ciekawości i 
śnrołości umysłu. Kronikarze X V -g o  wie­
ku czynią wzmianki o Dantem z Peron- 
ny, matematyku, który wynalazł skrzydła 
sztuczne i podczas próby publicznej spadł 
na ziemię i połamał sobie nogi. Wymie­
niają nadto, mniej więcej w tym samym 
czasie, uczonego angielskiego, zakonnika 
z klasztoru Benedyktynów, O lm era z Mal- 
mesbury, Który pragnąc urzeczywistnić 
opowiadanie Owidjusza w „Metamorfo- 
zach“, usiłował jak Dedal wznieść się w 
powietrze, lecz z wysokości kilku me­
trów również spadł na ziemię i pokale­
czył się mocno. Inni wynalazcy jeszcze 
niefortunniej zakończyli 9we próby, gdyż 
ponieśli śmierć na miejscu

Na niedługi czas przed wynalezieniem 
balonu, bo w roku 1768 m paryski ślu 
sarz Besnier obmyślił przyrząd skrzydło­
wy, przyczepiany do nóg i zdołał, rzu­
ciwszy się z wysokości, przebiedz niewiel­
ką przestrzeń w kierunku ukośnym, nie 
sprawiwszy sobie żadnej szkody.

W roku 1812-m również francuzki rze­
mieślnik, Deghen, wynalazł system mię- 
szany. Do pasa przymocowywał on balon, 
nogi miał wolne, rękami zaś poruszał 
skrzydła i nadawał sobie kierunek Pe­
wnego dnia, mianowicie 5-go października 
powyższego roku chciał publicznie odbyć 
próbę swego wynalazku. Ale nie zdołał 
nawet podnieść się z ziemi i został mocno 
poturbowany przez rozgniewany tłum, po- 
dejrzywający go o oszustwo.

W latach 1837-m i 1854-m inni wyna­
lazcy, Cocking i Leturr, którzy zmodyfi­
kowali pomysł Deghena, zakończyli bar­
dzo smutnie: zabili się obaj przy pierw­
szych próbach.

P. Ader jest człowiekiem nauki i pra­
ktycznym, czego dowodzi wynalazek tele­
fonów. Nie poświęcałby czasu dla pomy­
słu empirycznego, gdyby nie był pewnym 
siebie. Może nie uda mu się uczynić kon­
kurencji szybkim i lotnym jak ptak 
skrzydlaty, bicyklom, ale może uwieńczyć 
koniec naszego wieko nowym, a nieprze- 
widywanym wynalazkiem.

Śmierć na Ullezuwjuszu.

Straszny w ypadek , jak i w ydarzył się 
przed k ilkn  dniami z pewnym brazylijczy- 
kiem na szczycie W ezuwjusza, tak  się przed­
staw ia :

B ył nim, jak  jnź nam telegrafowano, 
p. Silva Jardim , a śmierć jego przypom ina 
tragiczny koniec P lin jasza  młodszego, po­
grzebanego pod popiołami W ezuwjusza pod­
czas katastro fy , k tóra w r. 79 po narodze­
niu Chrystusa, zbnrzyła Herculanum i Pom ­
peję, S tabję i t .  d.

P . Silva J a rd im , liczący la t 31 ży­
cia, był osobistością znaną i głośną w B ra 
zylji, odegrał bowiem w ybitną rolę w rn - 
ch acb , które doprowadziły do rewolucji 
w dniu 15 listopada r. z . Po wypadkach 
tych wyjechał z k raju  i przebyw ał w P a -  
ryżn , gdzie oddawał Bię badaniom instytncyj 
republikańskich. P rzed  kilkom a tygodniami 
postanowiwszy dla rozryw ki odbyć podróż 
po E u ro p ie , udał się naprzód do Włoch 
w raz z jednym  z przyjaciół swycn, Jo a­
chimem Mendonga, inżynierem  brazylijskim .

Po przybycin w dnin 30 z. m. do Nea­
polu, obaj przyjaciele postanowili zwiedzić 
W eznwjusz. W ycieczka to była niebezpie­
czna, w ulkan bowiem objawiał sympfcomaty 
groźne; mieszkańcy, ostrzeżeni przez prof. 
Palm ieri, lada dzień oczekiwali nowego wy­
buchu lawy. Odważnych tu rystów  przecież 
ostrzeżenia te  nie odstraszyły. Następnego 
dnia p. Ja rd im  w tow arzystw ie swego p rzy ­
jaciela i p rzew odnika, przybyli konno do 
stóp W ezuw jusza, dojechali do połowy gó­
ry, następnie, pozostawiwszy konie, pieszo 
udali Bię ku je j w ierzchołkowi. G-dy dosię- 
gnęli szezytn i stanęli na kraw ędzi k ra te ­
ru , obeznany z wnlkanem przewodnik, r a ­
dził im się coinąć, z k ra te rn  bowiem, uno­
siły się pary i wokoło potw orzyły się szcze­
liny  Ale ponieważ zjaw iska te nie groziły 
bezpośredniem niebezpieczeństwem, na na 
legania więc p. Ja rd im a , pozostali na 
miejscu.

N agle nowe rozpadliny zaczęły się two­
rzyć w ich oczach. P rzerażony  Mendonga, 
wskazując przyjacielow i swemn załam ującą 
się część k rate ru , zaczął nalegać na powrót 
i sam z przewodnikiem się cofnął, lecz J a r  
dim, jakkolw iek sam mocno wzrnszony i te ­
raz jeszcze nie chciał zawrócić i postępo­
wał przed siebie. Nieszczęśliwy szedł na 
śmierć niechybną. Zaledwie postąpił k ilka 
kroków, gdy pod stopami jego otw orzyła 
się ziemia, a raczej skam ieniała lawa, po­
kryw ająca kraw ędzie k rateru .

P rzew o d n ik , k tóry  trzym ał się zdała i 
sam widział znikającego Jard im a, tak  opo­
wiada to zdarzen ie: „W idziałem , jak  zie­
mia się zapadła i p. Ja rd im  zniknął w za­
głębieniu , w chwili, gdy znikał, podniósł 
ręce do nszu, jak  człowiek, którego ogłu- 
Bza ja k i huk nadzw yczajny."

W spółcześnie i Mendonga zagrożony był 
równie straszną śmiercią. W  chwili, gdy 
Jard im  zagłębiał się w otworze k ra te rn , 
wpadł także w rozpadlinę, lecz powodowany 
instynktem  zachowawczym, padł w poprzek 
jej, opierając się głową i nogami o prze­
ciwległe jej ściany. P rzew odnik spostrze­
głszy to, rzneił się kn niemu i z trudno­
ścią zdołał go odciągnąć na stronę.

Gdy Mendonga powrócił do Neapolu i 
opowiedział o wypadku, został niezwłocznie 
aresztow any, lecz tegoż samego dnia jeszcze, 
na żądanie konsula brazylijskiego uw ol­
niono go.

Znpełnie tak ą  samą śm iercią, podczas 
wielkiego wybnchn w roku 1872 zginęło 
dwudziestn kilku tu rystów , a między nimi 
dziewięciu studentów  medycyny uniw ersy­
te tu  neapolitańskiego. Gdy doszli do stacji, 
na której pozostawiają się konie i rozpo­
czyna się wędrówka piesza, rozpadł się 
bok góry od samego k ra te ru  i w ybuchnął 
potok lawy, a  współcześnie wśród ogromne­

go huku posypał się z K rateru grad  roz­
palonych kam ieni i popiołu.

Nieszczęśliw i ponieśli śmierć natychmia- 
1 stów ą w roztopionej law ie, mającej tem pe­

ra tu ry  1.000 stopni Reaum.
Prof. P alm iera z okna swego obserwa- 

torjum  p atrza ł na ich śmierć tragiczną.

Strusie pióra.

P iękne panie, noszące z wdziękiem na 
swych toczkach i kapotkach puszyste, dłu­
gie pióra, lub m aleńkie eg re tk i z drobnych 
strusich  piórek, nie wiedzą, być może, że 
ozdoba ta  nałeżała niegdyś do bardzo ko­
sztownych.

Dziś stanow i niezbędną część każdego 
strojuiejszego kapelusza, dzięki temu, że 
w południowej Ameryce pow stały specjalne 
zakłady, zajmnjące się hodowlą strusiów, 
k tó re  corocznie dostarczają ogromnej ilości 
piór. D ostarcza ich wszakże w znacznej 
ilości i A fryka. W  m aja r. b. dowieziono 
na ta rg  londyński 2 ,276 skrzyń  piór z 
P rzy lądka i 8 skrzyń  piór egipskich, k tó ­
re  razem w ażyły 31 ,000  fantów  angiel­
skich.

P ierw szy zbiór dokonywa się zazwyczaj 
w tedy skoro ptak dochodzi pierwszego ro­
ku życia. Odtąd operacja ta  pow tarza się 
stale co dziesięć miesięcy. P ió ra  w yryw ają 
się ty lko ze skrzydeł i z ogona i bywają 
białe, szare, lub czarne; inne kolory zo­
sta ją im nadane drogą sztucznego za b a r­
wienia. Ogromna sita strusiów  i potężne 
uderzenia nóg, którem i w ybornie potrafią 
się bronić, czynią operację zbierania piór 
ba.’dzo niebezpieczną; czynności te j doko­
nyw ają w ten spoBÓb: W  najdalszym  za­
kątku  parku, przeznaczanego dla strnsiów , 
znajdnje się zagroda, wysoka na półtora 
m e tra ; do te j zagrody udaje Bię dwóch lu ­
dzi, jeden wchodzi do w nętrza i sypie z ia r­
no na ziemię, drugi zaś pozostaje na ze­
w nątrz . S truś zbliża się, w yciąga szyję i 
zaczyna dzióbać ziarna.

W tedy człowiek z zew nątrz popycha go 
lekko do w nętrza zagrody, a tow arzysz je ­
go chw yta go za szyję i wBuwa mu głowę 
w rodzaj w orka obcisłego z gęstej, grubej 
tkan iny . P ta k  oślepiony n ic  może się bro­
nić ; obaj robotnicy usiłn ją zawsze znajdo­
wać się z bokn, ażeby uniknąć nderzea 
ostrych i silnych paznrów. Każde skrzydło 
dostarcza do dw udziestu pięciu dnżych 
sztnk, a ogon daje dwanaście, nie licząc 
drobniejszych. P ió ra  po w yrw aniu zostają 
w ciągn kilkn  dni w ystawione na silne 
działanie promieni słonecznych, ażeby je 
oswobodzić od pewnego gatunkn moli, k tóre 
się na nich znajdnją.

P ióra ptaków , wychowanych w strnsiar- 
niach, są o wiele cenniejsze, niż strusiów  
znajdnjących się na wolności.

Kronika zamiejscowa.

KURJER WARSZAWSKI

* M inister wojny, jenerał W anuow skij, 
przybył do W arszaw y. Na dworcu f.-iters- 
burskim  oczekiwał go jenerał H urko i k ilkuset 
oficerów. Zam ieszkał w zamku królewskim . 
Głównym celem jego w izyty, je s t zw iedze­
nie wszystkich tw ierdz, a szczególniej no- 
wo-budnjącej się w Zegrzu. Odbędą się ta  
kże w ielkie przeglądy wojsk. P obyto­
wi jenerała  W annowskiego, przypisu ją tu ­
ta j w ielkie znaczenie polityczne i m ilitarne.

* W  jednej ty lko gubernji piotrkow skiej, 
wystawiono w tym  tygodniu na sprzedaż 
25 dóbr, zalegających w opłacie ra t  Tow a­
rzystw a kredytowego. Z  tych, zlicytowano 
5 posiadłości, a resz ta , byłaby u legła temu 
samemu losowi, gdyby nie b rak  konkuren­
tów do kupna.

* Na dokończenie bndowy kościoła W  W. 
Ś w ię tych , potrzebną je s t jeszcze kw ota 40 
tysięcy rnbli. Fundnsze wpływają dość po 
wolnie, i proboszcz kB. M atuszewski, odwo­
łał się do ofiarności ogólnej. Zarząd ko­
ścioła zam ierza w różnych miejscach pub li­
cznych urządzić puszki do zbierania dro­
bnych ofiar.

* Rosjanin Tnszm ałow, jak  donosi W a r ­
szaw ski D n iew n ik , zatw ierdzony został w 
charak terze drngiego kapelm istrza opery 
w arszaw skiej. W e czw artek, dyrygow ał jnż 
operą: „Niema z P o rtic i“. J a k  wiadomo, 
b ra t S łow ian in , nie mówi żadnym innym 
językiem , ty lko po rosyjsku, i nie może się 
porozumieć z so lis tam i, o rk iestrą  i chóra­
mi. W  podobnych w arunkach trudno do­
brze prowadzić operę, szczególniej w ar­
szaw ską, złożoną z różnorodnych narodo­
wości.

* Jen era ł Komarow, były komendant 
tw ierdzy dem blińskiej, zesrał mianowany ko­
mendantem fortecy W arszaw y. Pomiędzy 
nim i jenerałem  H nrko, panuje z dawien 
dawna antagonizm  i ciekawa rzecz, ja k  Bię 
teraz godzić będą obydwaj dygnitarze.

KURJER WIEDEŃSKI.

* W łaściciel fabryki Schnller, n którego 
w słnżbie znajdował się zamordowany E- 
meder, ogłosił 300 z łr. nagrody za w ykry ­
cie zbrodniarzy. Pogrzeb odbył się przy 
współudziale niezliczonego tłum n pnbli- 
czności.

Dwa owe indy widna, k tóre b łąkały  się w no­
cy w niedzielę po Baumgai ten, widziano w 
kilku  miejscach. TomaBZ Em eder odwiedzał 
od czasn do czasn gospodę w B re itensee ; 
pewnego razu w yraził Bię tam , iż nie oba­
wia Bię o siebie (obecnie je s t bez zajęcia) 
ponieważ jego opiekunowie kochają go bar 
dzo, a pieniędzy mają w b ró d : naówezas 
dwaj robotnicy powiedzieli : „A to poidzie 
my tam po te  pieniądze14. Na razie wzięto 
to za ża rt.

W szelkie w ysiłki policji, aby morderców 
pochwycić, spełzły dotychczas na niczem.

* Cesarskie manewry trw ać będą od 1-go 
sierpnia do 7-go, m ięd/y  W aldhofen a 
Schwarzenan. Manewry zakończy przegląd 
wojska, w liczbie 70 .000  lu d z i. N igdy je ­

szcze w Austrji nie zgromadzono takiej i- 
lości wojska na ćwiczenia.

* Z M agdeburga przywieziono do W ie­
dnia mnóstwo arm at rozm aitego kalibru , 
które obstalował tam  rząd rum uński. K ilka 
razy już przewożą arm aty do B ukaresztu.

KURJER PRAbSKI.

* Słowaków przyjm ują Czesi z równą ser­
decznością, z ja k ą  przyjm owali Polaków. 
Do P rag i na w ystaw ę przybyło 120 Sło­
waków o godzinie 10 wieczorem. Policja 
obawiając się nieporządków, zabroniła pu­
bliczności przystępu na peron dworca, ale 
tłum y ludności policjantów usunęły na bok 
i licznym deputacjom nmożebniły przystęp. 
W  imieniu różnych deputacyj czeskich p rze­
mawiali : Sedlak i dr. K lim ent, Dastępnie 
w itał Słowaków prezes słowackiego Tow a­
rzystw a akademickiego „D etw ana". Na 
przemówienia powitalne odpowiadał Paw eł 
Mudroń po słowacku, zakończywszy swą 
przemowę o k rzy k iem : „Niech żyje naród
czeski!" Na ulicach sta ły  tłnm y nieprzeli­
czone publiczności czeskiej. O krzyki w yda­
wane na cześć gości słowackich trw ały  
nieprzerw anie przez całą d ro g ę , k tórą 
Słowacy przebywali, zdążąjąc od dworca do 
„M estanskiej Besedy". T utaj zamożniejsze 
rodziny czeskie przybyłym  Słowakom ofia­
rowały gościnnie swe domy na cały czas 
pobytu w P radze. Pomiędzy policją, k tóra 
reprezentow aną była bardzo licznie a p u ­
blicznością przyszło k ilkakro tn ie  do zatargu . 
Policja bowiem nie chciała pozwolić na to, 
ażeby idącym pieszo z dworca do m iasta 
Słowakom towarzyszono. Naród. L is ty  po­
święcają gościem wstępny a rty k n ł, w którym  
wykaznją, jak ie  krzyw dy dzieją się Słowa­
kom i jak  silne są więzy pokrew ieństw a 
łączącego Słowaków z Czechami.

Narodni L isty  w odpowiedzi, danej dzien­
nikowi rosyjskiem n No woje Wremia, za za 
czepki na młodoczeską politykę zazuaczają, 
że rosyjska prasa mimo swych wielkich 
pretensyj, z jakiem i zawsze w ystępuje w 
rzeczach, dotyczących spraw  słowiańskich, 
wyróżnia się ignorancją i arogancją. Zacho­
wanie się rosyjskiej prasy  i w ygłaszane 
przez nią je j poglądy na spraw y słow iań­
skie w A ustrji — pisze organ tnłodocze- 
ski —  przyczyniają się ty lko  do tem 
większego rozdziału pomiędzy Rosją a Czb- 
chami. W  końeu zaznaczają Narodni Listy, 
że p rasa  rosyjska mimo swej „słowiańsko 
ści“ czerpie wiadomości o Czechach li ty l ­
ko z gazet niemiecko - żydowskich i gdyby 
nie było Neue Fr. Presse, nie wiedziałaoy 
rosyjska pnbliczność, że Czesi na świecie i- 
stnieją. Polem ika pumiędzy obn pismami to ­
czy się od czasn w ystąpienia Jep. V aszate 
go z mową program ową w Radzie państw a, 
którą cała prasa czeBka mniej lnb więcej 
stanowczo potępiła.

KURJER BERLIŃSKI.

* W ielka fabryka optyczna K arola Ze­
iss^  w Jenie, mająca wszechświatowy ro z ­
głos, przeszła obecnie na własność kasy 
pomocy, założonej w roku nbieglym  przez 
jednego ze współwłaścicieli, profesora Ab- 
be, dla pracowników zakładn. Znaczne do­
chody fabryki zajmującej przeszło 500 o- 
sób, nie będą nadal pobierane przez w ła­
ścicieli, lecz zbierane zostaną na fnndnsz, 
k tóry  zabezpieczy by t robotnikom.

KURJER PARYSKI.

* P rzed  pięciu la ty , pan Barrbm e, pre­
fek t departam entu E nre, został zamordo­
wany w pociągn, idącym do P aryża . P o ­
mimo najściślejszych poszuk iw ań , dotąd 
mordercy nie w ykryto. P rzed  paru  dniami 
dzienniki ogłosiły lis t wdowy pani Barrć- 
me, w którym  otw arcie wypowiada, że za­
bójcą jej męża je s t niejaki Souifrain, dawny 
nrzędnffe m inisterjnm  spraw  w ew nętrznych. 
Oskarżenie opiera na zeznanin żony tego 
ostatniego. W idocznie policja i Bądy nie 
przyw iązują w ielkiej w agi do tej dranneja 
cji, gdyż Sonffrain pozostaje na wolnej no­
dze i oprócz tego, wytoczył proces oskar­
życielce przez swego adw okata p. Ober- 
mayera i zażądał 200.000 franków odszko­
dowania, za rzucenie kalum nji i zaszko 
dzenie mu w karjerze.

* W sobotę przy kasie em erytalnej n- 
rzędników  cywilnych, zjaw ił się pan T ho­
mas, celem odebrania pensji rocznej, wy 
noszącej 2500 franków. E m ery t nrodził się 
w 1813 r., w chwili przejścia przez rzekę 
Berezynę. M atka jego tow arzyszyła mężo­
wi, oficerowi gw ardji cesarskiej, podczas 
całej kam panji 1812 r. Gdy arm aty rosyj 
skie zasypyw ały knlami arm ję franenzką, 
a most na Berezynie wysadzono w powie­
trze , pani Thomas wzięta do niewoli przez 
kozaków, w ydała na św iat syna i ten  zo­
sta ł adoptowany przez rząd rosyjski. Po 
dojściu jednak do pełnoTetności, przyjął 
w atelstwo francuskie i powrócił do P a r y ­
ża. W  m etryce jego zapisano, że się uro­
dził nad Berezyną.

P ra w d o p o d o b n ie  j e s t  to  je d y n y  c z ło w iek , 
k tó r y  u j r z a ł  św ia tfo  d z ie n n e  w p o d o b n ie  
d z iw n y c h  o k o lic z n o śc ia ch .

* w  procesie przeciwko zbrodn iarzom : 
B aillet i D ntilleul, pierwszy został skaza­
ny na karę śm ierci, drngiemu przysięg li 
p rzyznali okoliczności łagodzące i są d  wy­
znaczył mu karę więzienia wieczystego. 
W yrozum iałość panów ju ry  je st niczom 
niewytłumaczoną i publiczność przy jęła w y­
rok co do D utilleula głośnem sykaniem

KURJER RZYMSKI.

* Doroczny jarmark w Treviso zakłóco­
ny został przez krwawą scenę. Pewien nie­
młody, bo mający już około lat 60 jego­
mość pozwolił sobie na niestosowną poufa­
łość względem nderzającej uiodą włościan- 
k i; obnrzyło ją to do tego stopnia, że 
chwyciła za ostry sierp i zanim ktokolwiek 
zdołał przeszkodzić, odcięła natrętowi g ło ­
wę prawie zupełnie od tnłowia. Śmierć na­
stąpiła niezwłocznie.

KURJER SOFUSKI.

* Swoboda pisze, że usiłuwania dyplo­
matów serbskich i greckich w celu zaw ar­
cia przym ierza pomiędzy Serbją, R um unją, 
Czarnogórą a Grecją, są podjęte z podu- 
Bzczenia RoBji, k tó ra  tym sposobem chce 
odosobnić B ułgarję. Swoboda radz i rządowi 
bnłgarskiem u, aby się sta ra ł o zbliżenie ao 
T urcji, w ykazując, że sojusz b n łg a rsk u -tu -

recKi stanow iłby pożądaną przew agę soju­
szowi innych państw  bałkańskich. Tym  spo­
sobom, dodaje Swoboda  ze swej strony, 
znajdowałyby T urcja i B m garja opareie na 
tró j przym ierzu.

KURJER KONSTANTYNOPOLITAŃSKI

* Naczelnik poczty tureckiej w Salonice, 
Asiz bej, zn iknął i mimo poszukiwań, do­
tąd  go nie można odszukać. P rzeprow adzo­
ne śledztwo w ykryło brak 53 posyłek p ie­
niężnych i to znacznej wartości.

KURJER AMERYKAŃSKI.

* O statnie wiadomości o burzy w S tauie 
Jow a donoszą, iż spnstoszem a są o wiele 
znaczniejsze niż narazie przypuszczano. W  
Cherokee 100 domów nległo zbnrzeniu, a 
tysiące osób zostało pozbawionych dachu. 
W  pobliżn O orrectionville utonęło k ilkana 
ście osób. Tor kolejowy w wielu miejscach 
zepsuty, skutkiem  czego komunikacja p rz e r­
wana, w szystkie mosty na rzece Sioux zo ­
sta ły  prądem uniesione.

* W spółudział na w ystaw :e powszechnej 
w Chicago p rzy rzek ły  dutąd z państw  za 
proszonych: Niemcy, A nglja, F rancja, Hi- 
szpanja, T u rc ja , Chiny, Japouja, E g ip t, 
Marokko; z republik am erykańskich: Me­
ksyk, G w atem ala , N ikaragua , H onduras, 
San-Salvador, Costa-Rica, Chili, P eru , Ko­
lumbia, H aiti i W enezuela, nadto kolonie: 
Kuba, Jam aika, H onduras bry tańsk i i Por- 
toriko. W spółndział oficjalny zapowiedziały 
E kw ator, San Domingo, B razy lia , A rgen­
tyna i Kolumbia bry tańska. Niemcy wy­
znaczyły na cele wystawowe milion m arek, 
Japonia 2, MekByk 4 mif., a Chili 400000. 
P rzygotow anie do tej wystawy jnbileuBzo- 
wej postępują, a w szystkie bndowle mają 
być gotowe 12-go października r. 1892 
tak , aby otwarcie mogło nastąpić w ozna­
czonym term inie, t. j. w początku czerwca 
1893 r.

KURJER AZJATYCKI.

* O rozrnchach w różnych miastach chiń- 
Bkicii, skierowanych przeciw cudzoziemcom, 
a zwłaszcza przeciw  misjonarzom, dochodzą 
ciągle przerażające szczegóły. Misjona­
rze w Nankinie otrzym ali w nbiegłą n ie ­
dzielę ostrzeżenie od w ła d z , że domy ich 
mają być spalone, skntkiem  czego na dzień 
przed wybuchnięciem rozruchów odpłynęli 
do Szangai W  T anlang motłoch zrabował 
1 go b m. dom misji, pobił jednego m an­
daryna i jednego żo łn ierza , odkopał groby 
na cm entarzu cnrzescijańskim , powyjmował 
nieboszczyków, a obciąwszy im głowy u ło ­
żył je  na jednym  stosie i przemocą sp ro ­
wadził m andaryna na miejsce haniebnego 
czynu. Stwierdzono, że tajem ne stow arzy­
szenia podburzają lud do tych gw ałtów , 
chcąc wywołać za ta rg  między rządem chiń­
skim a państwam i zagranirznem i i pow sta­
nie w kraju .

E c m a i r o ś e r .
Wy8tawa wachlarzy odbywa Bię obecnie 

w K arlsrnhe. Obejmnje ona wszelkie okazy 
ud pocr.ątkn istn ienia w achlarza do naszych 
czasów, a ciekawy ten  zbiór Bkłada się z 
3000 nnmerów przeszło. W  Europie spo­
tykamy się z wachlarzem najpierw  we W ło­
szech, a ma on k sz ta łt ch irągiew ki lnb rn -  
chomego kw ad rac ik n , ja k  widzimy często 
na portre tach  kobiecycn T ycjana i P aw ła 
W erończyka. Do najwyższej świetności swo­
jej wszakże dochodzi wachlarz dupiero we 
F rancji za Ludwików X IV  i XV, i naj­
piękniejsze okazy na wystawie datn ją  się 
z owej epoki. Posiada też w ystaw a całą 
kolekcję w achlarzy z Chin i Japouji, od naj­
dawniejszej epoki ich istnienia w tych k ra ­
jach do czasów dzisiejszych.

Potomkowie Montezumy. Rządy Meksy­
ku, tak  kolonjalny, ja k  cesarski i repnbli- 
kański, od la t 365 płacą dosyć znaczną 
pensję potomkom Monteznmy. N iektórzy 
członkowie tej rodziny mieszkają w Ame­
ryce, inni osiedlili się w H iszpanji. Głową 
lin ji hiszpańskiej był s ta ry  kB iąże M onte- 
zuma, k tó ry  zm arł przed k ilku  miesiącami. 
Poselstwo hiszpańskie w Meksyku, zaw arło 
właśnie z rządem  tam tejszym  n k ła d , na 
mocy którago pensja ta  będzie w dalszym  
ciągu wypłacana dzieciom starego księcia. 
Oprócz tychże , do hiszpańskich potomkow 
króla Azteków n a leż ą : m argrabia A ąnile
F nerte , m argrabia Castellanos i hrabia Mi- 
ravelle.

Szarańcza ukazała się już nad ujściem 
Rodann, na szczęście niezbyt licznie. Nie- 
pierwszy to raz nawiedza niszczący owad 
tam te osolice. K roniki m iasta Arles WBpo ■ 
minają, z czasów od 1445 dc 1576, o ró 
żnych procesach przeciw szarańczy. Jak  
wiadomo panowało w owej epoce mnietcenir, 
że owady, gady, i t. p. możua zupełnie 
tak  samo ścigać sądownie, w ykliuać, jak  
ludzi Gdy zatem w r. 1565 szarańcza pn- 
stoszyła Arles, została zawezwana przed 
k ra tk i trybunału  a woźni sądowi oznajmili 
na polach o tem wezwanin. Skoro jednak  
szarańcza, nieposłuszna, jak  zw ykle, nie 
staw iła się przed sądem, wyznaczono jej 
obrońcę in  absentia, w osobie znanego ad­
w okata, nazw iskiem  M artin Adwokat, po­
w iedział między in n e m i: „Stw órca posłu-
gnje Bię zw ierzętam i, aby ludzi karać, tak  
też i oskarżona szarańcza je s t narzędziem  
w ręku Boga, k tóry  się niem posłngnje, by
zwrócić łndzi na drogę ubawienia, pokuty
i płacenia podatków. D latego też nie wolno 
jej przeklinać, lecz trzeba znosić szkody, 
jakie w yrządza dopóki się Bogu nie spo­
doba rozporządzić iuaczej". P ro k u ra to r był 
WBzakże innego zdania. „B óg,“ mówił, — 
„stw orzył zw ierzęta dla dobra ludzi a z ie ­
mia wydaje owoce, by ludzie z nich korzy­
sta li. Poniew aż zaś szarańcza owcce te n i­
szczy należy ją  przekląć, jak  Bóg przek lął 
węża, k tó ry  namówił pierwszych lndzi do 
grzeciiu". — Po długich rozpraw ach sąd 
przek lął tez szarańcze w wymotywowanym 
obszernie wyroku i wezwał ją  do opuszcze­
nia krajn . Adwokat M artin jednak założył 
apelację i wówczas szarańcza nstąp iła . 
P rzekleństw a zniósła, ale przed procesem 
ze wszelkiemi szykanam i i w różnych in ­
stancjach nciekła...
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Germanizac)a w Galicji.

N iejednokrotnie już  w skazyw aliśm y na 
to, że różae urzędy w G alicji używają 
bądź to wyłącznie, bądź też ty lko w służ­
bie wewnętrznej języka niem ieckiego, co 
je s t pokizy  wdzenienc praw  naszej narodo­
wości. S tosuuki pod tym  względem by­
najmniej nie „m ieniają się na lepsze, lecz 
przeciwnie, od czasu, kiedy w W iedniu 
zaczęto skłaniać się do niem ieckiej lew i­
cy, zauważyliśmy zm ianę na gorsze N a j­
wymowniejszym objawem  nowego p rądu  
je s t rei k ry p t m inistra sprawiedliwości kr. 
Sehoenborna, k tóry  polecił prezydjura wyż 
szego sądu krajow ego we Liwowie, aby 
pouczyło sądy wschodnio galicyjskie, iż 
p rzy  wpisach do ksiąg gruntow ych i przy 
w yuaw aniu rezolucyj w spraw ach tab u la r­
nych, kw estja językow a nie m a być wcale 
uw ażana za kw estję wewnętrznej służby i 
że dotyczące podania party j, od tąd  n ietyl- 
ko po polsko i rusku , lecz także po nie­
m iecku m ają być załatw iane, a tak  samo 
dziać się winno z wpisam i do ksiąg g ru n ­
towych.

Od lat 20 używano przy tej procedu­
rze języka polskiego, jako w myśl paten­
tów cesarskich, urzędowego. Garstka ko­
lonistów niemieckich i żydzi byli zmusze­
ni stosować się do rdzennej ludności. O- 
becuie panowie ci zupełnie się obejdą bez 
polskiego języka, bo członek rządu, który 
opiera się na Polakach, robi wyłom w na­
szych prawach językowych, jak gdyby nas 
chciał przestrzedz przed tern, co nas cze­
ka, gdy zerwiemy węzły, łączące nas z ży­
wiołami konserwatywnemi i autouomiczne 
mi, a zaprzężemy się dc rydwanu polity­
cznego niemieekc-żydowskiej lewicy. Jeżeli 
Koło polskie pójdzie na lep pięknych Słń 
wek p. Plenera i towarzyszów, to zasiada­
jący w gabinecie centraliśei na wzór hr. 
Sehoenborna, znosić będą powoli i niezna­
cznie różne prerogatywy naszego języka, 
zaprowadzając na jego miejsce niemczyznę.. 
Nie będzie to dla nich ze zbyt wielkiemi 
połączone trudnościami, bo, jak wiadomo, 
język polski nie został do szkoły i urzędu 
wprowadzony drogą ustawodawczą tylko 
przez rozporządzenia administracyjne, któ­
re w każdej chwili mogą być zmienione 
luc cofnięte.

Mamy prawo wierzyć, że Koło polskie 
wystąpi energicznie przeciw rozporządze­
niu hr Sehoenborna, a w celu zapobieże­
nia powtórzeniu się podobnych reskryp­
tów postara się o to, aby nasze prawa ję­
zykowe poręczyły nam ciała ustawodaw­
cze. W każdym razie jesteśmy zdania, że 
na troskliwość, jaką rząd u nas okazuje 
kolonistom niemieckim, zasłużyła także 
rdzenna ludność polska i czeska na 
Slązku.

Kromka miejscowa.

Kalendarz. 
ju tro  : Jan a
Opata.

Dziś: śś. Sabina i Pelegji 
z D ukli i Ja n a  G w aliberta,

Rocznice. Dnia 11-go lipca 1783 roku 
przerażająca burza szalała nad Krakowem ; 
dwanaście piorunów nderzyło w różne gma­
chy i kościoły w mieście

Po bitwie pod O strołęką, upadło na dn 
chu wielu jenerałów  naszych i sam S krzy ­
necki, wódz naczelny, zam iast działać mi 
litarn ie , ją ł  się rokowań dyplomatycznych 
z Moskwą, Prnsam i i A ustrją. To też nie 
przeszkód z ino przejść Paszkiewiczowi przez 
Wisłę pod Nieszawą dnia 11 lipca 1831- 

Paszkiewicz posuwał się prędko ku W ar­
szawie i działauiem energicznem, a wy 
trwałem  w ziął przew agę nad siłara. pol- 
skiemi, nie mającemi sprężystego kie 
rnnku.

JE minister Zaleski wczoraj rano p rze­
jechał przez Kraków, udając się z Wie 
dnia do Lwowa. Na dworcu przyjmowali 
JE . m inistra p p .: prezydent dr. Szlachto- 
wski, dy rek to r policji dr. Korotkiewicz i 
komisarz starostw a hr. S tarzeński.

P. delegat Nam iestnictwa Kuczkowski, 
wyjechał przedwczoraj do wód. Kierowni 
ctwo starostw a objął na czas nieobecności 
p. delegf ua, komisarz hr. S tarzeński.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p 
Michała hr. Broel P la te ra , zmarłego 7 b. m. 
w pociągu kolejowym, odbyło się wczoraj 
° godzinie 10 w kościele Św. Barba y. 
P rz y  głównym ołtarzu odprawił mszę św 
ks. C hurain ; przy bocznych ołtarzach od­
praw iały gię jednocześnie ciche msze. Na 
środkn kościoła, nstawiony był katafalk, 
bogato przystrojony kwiatam i i oświetlony 
mnóstwem świec. Na nabożeństwo przy 
by a najbliższa rodzina zgasłego, i liczna 
publiczność

Skład Senatu akademickiego Uniwersy 
te tu  Jagiellońskiego na rok szkoluy 1891 
i 1892 lest następn jący ; rek to r jm . ks. 
p ra ła t prot. dr W ładysław  Chotkowski, 
p rorek tor prof. d_ \y .  Z akrzew ski. D zie­
kani W ydziałów : teologicznego ks. kan. 
prof. dr. Stanisław  S p is ; prawniczego 
prof. dr. Edward K rzy m u sk i; lekarskiego 
prof. dr. A leksander b topczańsk i; filozofi­
cznego prof. dr. Kazimierz Schw arzenberg 
Czerny. Prodziekanam i W ydziałów : teolo­
gicznego ks. kan. prof. dr. Józef P e lcza r;
prawniczego prof. dr- Józel  ^ cz^ 8kb

Delegatami W y d z ia łó w  do S e n a tu  w? ^ a m

P»f. f  “ “ 7 , ;® ^  
w s k i ;  p ra w n ic z e g o  p ro t. d r  
Z o l l ; le k a rs k ie g o  p ro f . d r . A lfre  
l i ń s k i ; filozoficznego  p ro f. d r . E d w a rd  J 
c z e  w sk i.

Weterynarz krajowy, p - Ldttich, p rz y ­
b y ł  w  d n iu  w c z o ra jsz y m  do K raL o w a

zwiedził, w raz z prezydentem miasta, p. dr. 
Szlaclitowskim i dyrektorem  budownictwa 
miejskiego, p. Niedziałkowskim, g ruu ta  w 
Czarnej W si, które nabyć ma gmina m ia­
s ta  K rakow a na urządzenie targowicy na 
nierogaciznę i bydło.

Namiestnictwo wezwało w szystkie sta 
rostw a oraz m agistraty  m iast Lwowa i 
K rakow a, o nadesłanie wykazu za pierwsze 
półrocze 1891 roku urodzonych włoskich 
poddanych w icłi obwodach.

Komisja te a tr a ln a  przesłała nam iestni­
ctwu sprawozdanie za ubiegłe półrocze, z 
wnioskiem o wypłatę subwencji.

Sekcja ekonomiczna delegowała radców 
miejskich pp. Knausa i W entzla do odda 
nia placu na Rynku głównym naprzeciw 
ulicy Siennej, komitetowi pomnika M ickie­
wicza pod budowę pomnika.

Na miejsce ustępującego ze stanow iska 
zastępcy członka W ydziału adm inistracyj­
nego przy szpitalu św. Łazarza, radcy p. 
G w iazdom orstiego , zostaną przedstawieni 
na kandydatów  pp.: dr. W iszniew ski i dr.
Kokii.

Zjazd lekarzy i przyrodników polskich 
W Krakowie. Celem dokonania wspólnej 
fotografji w szystkich członków i uczestni­
ków zjazdu a więc i pań, k tóre k arty  u- 
czestnictwa w zjezdzie uzyskają, proszę u- 
przejmie o przyw iezienie ze sobą ua zjazd, 
kto posiada, najlepiej swojej a niezbyt da­
wnej fotografji, dlatego że niepodobieństwem 
je st w ciągu paru  dni 800 do 1000 osób 
interesowanych odfotografować pomimo o- 
sobnego fotografa, który tylko członków i 
uczestników zjazdu fotografować będzie. 
Obowiązku nabycia wspólnej fotografji nie 
w kłada się na nikogo, to bowiem zależy od 
ochoty każdego, prosi się jednakże wszy­
stkich członków i uczestników zjazdn, aby 
się postarali o umieszczenie na wspólnej 
fotografji, a to celem pozostawienia nas tęp ­
com w pracy na tern samem polu, trw ałego 
śiadu tej spójni duchowej jak a  nas łączy w 
stosunki tow arzyskie tern silniejsze, że tej 
samej nauki ideały nam są wspólne. B liż­
sze szczegóły o sposobie w ykonania i p rze­
prowadzenia tego przedsięwzięcia umiesz­
czone będą w pierwszym numerze „D zienni­
ka zjazdowego*, k tó ry  opuści prasę w dniu 
o tw arcia zjazdu i w ystaw y 17 lipca 1891 
roku, jako też w osobnych ogłoszeniach, 
k tó re  będą umieszczone we w szystkich sa­
lach posiedzeń sekcyjnych i w salach wy­
staw y przyrodniczo-lekarskiej w budynku 
gimnazjum św. Anny.

D yrek to r w ystawy przyr.-lek  
D r. M ichał Śliwiński.

Dar. Gmina m. K rakuwa, chcąc przyjść 
z pomocą Tow arzystw u „H arm onja", po 
stanow iła wyasygnować dlań z kasy gmin­
nej znaczniejszy zasiłek pieniężny. „H ar- 
monja“ zasługuje zupełnie na poparcie, 
je s t to bowiem insty tucja niety lko ksz ta ł­
cąca młodzież rzem ieślniczą pod względem 
umysłowym, ale i um oralniająca ją  w wy 
sokim stopniu, choćby przez to , że mło­
dzież ta godziny, któreby spędziła na 
rozmaitego kalibru w y brykach , zajęte ma 
poważną i szlachetną praca

Na budowę plobanji i restauracji kościo 
ła  sw. Mikołaja i w ik aró w k i, rozpisał ma 
g is tra t m iasta K rakow a do mieszkańców te j­
że parafji polecenie wniesienia składek kon 
kurencyjnych. —  Przeciw  powyższemu po 
lecenin wnicuło wiele osób rekura, prosząc
0 zmniejszenie wyznaczonych przez magi­
s tra t składek.

Doręczanie posyłek pocztowych do 
domu. C. k. dyrekcja poczt i telegrafów 
we Lwowie nadsyła nam następnjące ob­
wieszczenie : W skutek upoważnienia wyso 
kiego m inisterstw a handln z dnia 20 kw ie­
tnie. 1891 urządza się z dniem 1 sierpnia 
1891 służba doręczenia posyłek poczto­
wych (frachtów) do domu adresatów , w o- 
k ręgu doręczeń głównego urzędu poczto 
wego i telegraficznego w Krakowie pod 
uastępnjącemi w arunkam i: 1) Każda po­
syłka bez różnicy wagi, nadchodząca po 
cztą do c k głównego u rzędu  pocztowego
1 telegraficznego w Krakowie z Prz ' zaa 
czeniem do doręczenia w obrębie mi .sta 
Krakowa, a zatem i każda posyłka, podle 
gająca ocleniu, będzie stronom , któreby 
wyraźnie nie objawiły życzenia i nadal od 
bierać nadchodzące dla nich posyłki przy 
samym urzędzie, albo same opłacać cło — 
przez osobnych doręczycieli do domu do­
stawiona. VVyjęte od tego sposobu doręczę 
nia są wszelkie posyłki z pieniędzmi, s 
kosztownościami, papierami wartościowemi 
dokumentami i t. p., k tóre jak  dotąd a 
dresatom lub ich pełnomocnikom będą do 
ręczane przez listonoszów, również jak 
takie posyłki, k tórych uwolnieniu od cła 
wymaga osobnych formalności, jak  n. p 
tytoń, leki itp. Te ostatnie będą tylko a 
wizowane. 2) Za dostawienie posyłek do 
domu należy opłacać następujące należyto- 
ści, a mianowicie :
za posyłki do 5 kg. wagi od sztuki 5 ct

10 K„ - i  o l- II «
„ nad 10 „ „ „ lu

P rzy doręczeniu więcej jednym listem frach 
towym objętych posyłek, oblicza i pobiera 
się tylko od najcięższej należytość ta ry  
fowa, od resz ty  zaś tylko po 5 centów od 
sztuki.

3) Adresaci, k tórzy sobie zastrzegają 
odbiór posyłek w urzędowych m agazynach 
mają miesięcznie z góry opłacać należytość 
magazynową po 3 z łr., a oprócz tego za 
każdą w przeciągu 48 godzin po awizo 
waniu nie odebraną posyłkę, sklepowe, 
mianowicie: za posyłki do 5 kg. 1 centa 
za cięższe posyłki 2 centy od sztuki za 
każdy dzień. W yjęte od opłacenia magazy 
nowej należytości, nie zaś od sklepowego 
są posyłki „poste restan te", t. j. adreso 
wane do stren, k tóre nie zam ieszknją stale 
w miejscu poczty, lub tak ie, których od 
bi6r w urzędzie strony w poszczególnych 
wypadkach sobie zastrzegą, 4) Za zwolnię 
nie posyłek od ciężącego na nich cła, na- 
1< ży bez względu na wag« lub deklarow aną 
wartość, opłacić 10 centów, zaś od pakie­
tów pocztowych (Colis postaw ), nadchodzą­
cych 2 zagranicy, bez względu czyli de- 
klarow aną jest jaka wartość lub me za 
doręczenie i zwolnienie razem cen w,

tylko odstawie- 
ełowego 5 centównareszcie w razie 

hia posyłek do urzędn 
od sztuki, jak dotąd. 5) Za awizowanie 
posyłek krajowych lub zagranicznyc wzg ę 
dem których zastrzeżono sobie odbiór w urzę­
dzie, opłaca się należytość awizacyjna po 
2 centy od sztuki, względnie od listu 
chtowego.

6) Posy łk i (frachty) bez podanej w arto­
ści, lub też z podaną wartością do 20 złr. 
mogą być w nieobecności adresata dorę­
czane dorosłym członkom tegoż rodziny, 
służbie lub innym, w tym  celu oznaczonym 
osobom i ustaje w takich wypadkach od­
powiedzialność zakładu pocztowego, jeżeli 
te osoby potw ierdzą odbiór na dokumencie 
oddawczym słow am i: „za N. N. (imię adre­
sa ta)."  Stronom, któreby się z takiem  po­
stępowaniem nie zgadzały i oświadczyły to 
poprzednio pisemnie c. k. głównemu urzę 
dowi pocztowemu i telegraficznem u, dorę­
czane będą takie posyłki, ja k  też wszelkie 
posyłki z pieniędzmi, kosztownościami, pa­
pierami wartościowemi lnb dokumentami, 
bez różnicy wartości —  tylko do własnych 
ąk, lub do rąk  przez nich ustanowionych 

pełnomocników. 7) Za zwolnienie posyłek, 
podlegających akcyzie, jeżeli adresatom  ma.ią 
być doręczane w ich pom ieszkaniu, należy 
oprócz zapłaconego w zastępstw ie strony 
pudatku konsumcyjnego, uiścić także nale­
żytość m anipulacyjną w kwocie 5 centów 
od sztnki. S trony, k tóre nie zam ierzają 
korzystać z służby doręczenia w domu i 
życzą sobie nadchodzące dla nich posyłki 
odbierać i nadal w c. k. głównym u rzę­
dzie pocztowym i telegraficznym, lub opła­
cać same cło i akcyzę, zechcą to pisemnie 
oznajmić pomienionemu c. k. urzędowi po­
cztowemu i telegraficznemn najdalej do 28 
miesiąca, poprzedzającego miesiąc, od k tó ­
rego suine posyłki odbierać, lub od cła i 
akcyzy uwalniać zam yślają.

Woda na Wiśle z dniem każdym  opada. 
W wielu miejscach dno rzeki ukazało się 
nad pow ierzchnią wody, tw orząc wysepki 
Spław galarów , z powodu tak  niskiego sta 
nu wody, je s t wiolce utrudniony.

Aura obecnie jest u nas w tak iej fazie, 
że w arszaw ski K urjer Poranny  byłby w 
stanowczym  am barasie, co na siebie i co w 
rękę wziąć należy? Bez zarzu tk i będzie za 
chłodno, w zarzutce może być za gorąco 
(co praw da n ik t się dotąd jeszcze nie prze- 
cieplił, a w ielu się już  przeziębiło), z laską 
je s t chodzić w lecie przyjem nie, ale chmu­
ry  ciągle deszczem g ro ż ą . . . Z tąd byłby 
z kaloszami (kalosze są p ię tą  Achillesową 
K assandry astronom icznej z K u r  jera Po­
rannego) niemały am baras. Ci, k tórzy  w y ­
jeżdżają za miasto dziś lub ju tro , m artw ią 
się, że zimuo; ci, k tó rzy  wyjechać m ają za 
tydzień lub dwa cieszą się, że zimno, spo 
dziewają się bowiem, że jak  zw ykle z ko 
lei rzeczy, później będzie ciepło — przez 
co spraw dza się p rzy sło w ie : „Jeszcze się
tak i nie urodził, coby każdemu dogodził 
Co do nas, k tórzy  skrom nie usuwamy się 
w cień rzucany przez w szystkie wyrocznie 
od początku ś w ia ta , zacząwszy od egip 
skich i tebańskich a skończywszy na F al 
bie i paryzkim  Louvre, sądzimy, że na dy ­
skrecji w stosnnku do kobiety i do pogo­
dy nikt jeszcze źle nie wyszedł i d latego z 
opinją naszą o przyszłej aurze się nie zdra 
dzimy.

Moda. Poczciwe miasto nasze, jak  może, 
tak  naśladuje stolice europejskie. Zaledwie 
w Paryżu  pojawili się „pchuttowce" na 
ulicach w m arynarkach rozpiętych z kolo 
rowemi paskam i, zastępu lącemi kosztowne 
kam izelki, jakby  za dotknięciem różczki 
czarodziejskiej poczęto i u nas zrzucać ka­
mizelki i nbierać się w paski. K ronikarz 
nasz zadał sobie wczoraj pracy i policzył 
takich pp. modnisiów. N aliczył ni mniej, ni 
więcej, tylko siedmdziesięciu trzech , space­
rujących w biały dzień na p lantach i w Ryn 
ku głównym . . .  bez kam izelek! O statnia 
ta  moda, je s t (tak  przynajm niej utrzym ują 
zwolennicy pasków) bardzo prak tyczną. Nie 
w iem y .. .  ale wobec tego, że zam iast ka 
mizelek nosi się paski, zam iast zwykłych 
czarnych, skórzanych butów, z rozmaitego 
m aterjału  i koloru trzew iki, zam iast w ła­
snego wzroku, złote cw ikiery —  je s t zu­
pełnie na miejscu, że zam iast banknotów 
nosi się w kieszeni weksle.

Przedstawienie fantastyczne „F ćeries", 
odbędzie się dziś o godzinie 71/2 wieczo­
rem. W  niedzielę dano będą dwa przedsta­
wieniu -. jedno o godzinie 3-ciej po połu­
dniu dla dzieci, przy zmniejszonej cenie (20 
centów za k rzesło ); a drugie o godzinie 
7 1/2 wieczorem. Program  został zupełnie 
zmieniony, w ystąpią nadto po raz p ie r­
wszy z produkcjami m agicznem i: p. Kram- 
bambuli i pani Rene, k tó ra  cieszyła się w 
Poznaniu i okolicy zasłużonem pod k a­
żdym względem uznaniem

W Parku krakowskim, jeżeli pogoda do­
pisze, odbędzie się w sobotę, 11 lipca, kon­
cert muzyki wojskowej 56 pułku, pod oso- 
bistem kierownictwem kapelm istrza, p. Lan- 
giera. Początek koncertu o godzinie 4 po 
południu.

Samonójstwo. W czoraj u gadzinie 101/2 
w nocy, wskoczył człowiek niewiadomego 
nazwiska d-. W isły pod Skałką, w zamiarze 
odebrania sobie życia. Zwłok samobójcy 
dotąd uie odnaleziono.

Na targu. Służącej u państw a L., M ał­
gorzacie Bauer, wyciągnięto wczoraj na 
plac:: Szczepańskim podczas targow ania
grzybów woreczek, w którym  znajdowało 
się 1 złr. i 50 ct. Złodzieja, pomimo na­
tychmiastowej pogoni, nie ujęto

Czelny żebrak. Od pewnego czasu kręci 
się po domach jakieś indywiduum w sta r­
szym wieku, słusznego wzrostu i silnej 
budowy ciała, które zuchwale dobijając się 
do drzwi, rozpytuje o pana domu, zape­
wniając, że ma do niego pilny interes. J e ­
żeli żebrak ów dostanie się do mieszkania, 
natenczas domaga się z całą czelnością ja ł­
mużny, a uiezadowolony, obrzuca szere­
giem obelg, obrażających w niemożliwy 
sposób uszy. Sądzimy, że władza policyjna 
nwolni Kraków od natrę ta .

Piękna złodziejka. P iętnasto letn ią Rojzę 
Schramm, słynną z rzadkiej piękności, przy- 
aresztowano w dnin wczorajszym v akie 
pie Laufera na K azim ierzn , na kradzieży 
pudełka z kilkom a tuzinam i guzików. P o­
nieważ Rojza Schramm do powyższego skle- 
pn już od dłuższego czasu chodziła za za 
kupnem różnych drobnych artykułów , a po 
jej w izytach zwykle spostrzegano brak ró 
żnyeh drobnych towarów, przeto właściciel 
zwrócił na piękną współwyznawczynię szcze­
gólniejszą uwagę i okazało s ię , że podej­
rzenie jego było nzasadnionem.

rnZYJEUHALI do KRAKOW A

dnia 10 lipca.

Grand Hotel: Józefa br. ZamBjska, właścielka 
dóbr z Sanoka, Jan Rakowsk , wł. dóbr z Przem y­
śla, Anna Żvcbl ńska, wł. dóbr z Poznania.

Hotel Europejski: Aniela Śliw ińika, obywatelka 
z Poznania. Józef Mączyńiki, adw okat z Łucka.

Hotel Narodowy : Kon tan ty  Sopól-ko, inżynier 
z Będzina.

Hotel Centralny: Aleksander Littich, weterynarz 
krajowy.

Hotel Krakowski: Konstanty Trzaska, obywatel
z W a r s z a w y

Hotel Kleina: Paweł GąsowsLi, obywatel z W ar­
szawy.

Hotel Polski: Leopold Federowicz, dzierżawca 
dóbr ze Zbaraża.

T I L M W

fra-

Orzeczenie najwyższego try­
bunału.

Wiedeń 11 iipca W odpowiedzi na re- 
kurs krakowskiej Rady miejskiej orzeka 
najwyższy trybunał państwa, że uchwalą 
powstrzymującą postanowienia Rady miej­
skiej dotyczące udziału miasta w uro­
czystości konstytucji 3 maja został przez 
namiestnictwo i ministerstwo naruszony 13 
artykuł zasadniczych ustaw państwa. Ar­
tykuł 19 tychże ustaw nie został według 
tegoż orzeczenia naruszony. W motywach 
orzeczenia wykazuje trybunał, że Rada 
miejska w uroczystości miała prawo, juko 
reprezentacja Krakowa, dać wyraz opinji 
swej o znaczeniu konstytucji 3 maja, i że 
w niedopuszczeniu Rady miasta do uze­
wnętrznienia pewnemi środkami tej opinji 
upatrywać należy przeszkadzanie tejże Ra­
dzie w jej czynnościach. Zażalenie nie jest 
więc w myśl ustawy istniejących uzasadnio- 
nem.

Rada państwa.
Wiedeń 11 lipoa. Na wczorajszem po­

jedzeniu mówił minister w odpowiedzi na 
interpelację dep. Exnera, że władza zaw­
sze zwracała uwagę na bezpieczeństwo ko­
munikacji na mostach kolejowych. Zarządy 
kolejowe co 6 lat, co najmniej, rewidują 
mosty, a oprócz tego dwa razy do roku 
podbudowania. Z powodu ostatnicL kata­
strof przypomniała władza ponownie od­
nośne przepisy. Wysłany na miejsce kata­
strofy w Moenchsteinie urzędnik, oświad­
czył w sprawozdaniu, że przyczyną nie­
szczęścia były błędy konstrukcji i niewy- 
trzymałość mostu.

Kolej południowa wzmocniła od r. 1888 
mostów 440, a do końca roku będa wszy­
stkie mosty wzmocnione.

Rząd przedłożył projekt ustawy, zezwa­
lający na lokowanie kapitałów fuudacyj 
nych i innych, wymagających pupilarnego 
bezpieczeństwa w zapisach częściowych 
długu, następujących galicyjskich pożyczek 
krajowych: z dnia 11 .gruduia 1884, z dnia 
28 grudnia 1884 i 16 stycznia 1885, z 
dnia 14 kwietnia 1888, 30 kwietnia 1888 
i 19 Btycznia 1891 roku.

Wiedeń 11 lipoa. Minister Bacquehem 
mówił o zamiarach rządu ulepszenia a- 
wansu i płacy urzędnikom pocztowym. 
Reforma będzie tutaj przeprowadzoną w 
4-ch latach W  K r a k o w i e  b ę d z i e  
p o w i ę k s z o n ą  l i c z b a  l i s t o n o s z ó w .  
Minister, wskutek zwró( eni 1 uwagi jedne­
go z posłów na Prusy i tamtejsze sto­
sunki pocztowe, oświadczył, że gdyby 
mógł rozporządzać zwyżką 30 milj. ma­
rek, jak to jest faktycznie w Prusach, 
reforma byłaby natychmiast przeprowa­
d z o n ą . Urządzone też będą linje telegra­
ficzne bezpośrednie pomiędzy Lwowem a 
Wiedniem, dalej Wiedniem, Pardubicami 
a Pragą. Podjęto rokowania w sprawie u- 
rządzeuia „akioh linij do Monachjum, Pa­
ryża i Londynu.

Dep. Schlesinger żąda, aby stabilizowa­
no w dniu 28 maja 1892, jakó w rocznicę 
utworzenia pocztowych Kas oszczędności, 
tych wszystkich pomocniczych urzędiików  
pocztowych, którzy m eć będą za sobą 6 
lat służby.

Po przyjęciu tytułów: „poczty, telegrafy 
i pocztowe Kasy oszczędności" interpeluje 
Va^zaty ministra sprawiedliwości, c > do 
usun eoia przepisu o tłumaczeniu wyroków 
czeskich w interesie stron w Czechach.

Dep. Mueller występuje przeciw nadu­
życiom przy cechowaniu beczek piwa Dep. 
Turnher, co do n ie  "'godności transportu 
bydła opasowego na kolejach, dep. Spin- 
dler interpeluje w sprawie merównomier- 
nego rozpisania podatków w morawskiem 
mieście w Mistku.

Morderstwo ua Mariahilf.
W iedeń 11 lipca. Policja aresztowała 

trzech robotuików, którzy spali w mieszka­
niu zamordowanych małżonków na Maria­
hilf, ponieważ na nich pada podejrzenie, 
że w celach rabunku popełnili morderstwo. 
Siostrzeńca zamordowanego aresztowano 
także, jako podejrzanego o wspólwinę.

Burze.
S a lcb u rg  11 lipca. Ostatnie burze po­

łączone z oberwauiem się chmury, sprawi 
ły znaczne szkody w dolinach: Lungan, 
Rauris, Gastein i Fusch. Woda zerwała 
mosty, zniszczyła drogi i zamuliL lą_i. 
Jedna dziewczyna zualazła w falach 
śmierć.

Srebrne wesele cara.
Petersburg 11 lipca. Książę Czarno­

górski otrzymał od cara pismo z zapro­
szeniem na uroczystość srebrnego wesela 
carskiej pary. Uroczystość odbędzie się w 
sierpniu.

Miłość rumuńskiego następcy 
trouu.

Bukareszt 11 lipca. K rólewicz rum uń­
ski m iał oświadczyć, że gotów zrzec się 
korony, a  nie odstąp i od zamiaru poślu­
bienia panny Y acarescu. W skutek tego 
zachow ania się księcia, odbyła się rada fa ­
m ilijna, na której postanowiono w razie 
dalszego oporu księcia, przenieść prawo

następstwa tronu na młodszego brata kró­
lewicza, Karola Antoniego.

Strejk.
Cliarleroi 11 lipca. Po dwumiesię­

cznym strejku przyszło do porozumienia 
pomiędzy pracodawcami a robotnikami.

Angija i trójprzymierze.
Londyn 11 lipca. W Izbie niższej o- 

świadczył Fergusson, że Angija nie zobo­
wiązała się w niczem względem Wioch, 
ani też nie myśli przystępować do trój- 
przymierza, którego warunki są jej znane. 
Sympatje Anglji będą zawsze po tej stro 
nie, która przyczyniać się będzie do u- 
trzymania pokoju. W końcu potępia Fer­
gusson wystąpienie Labouchera, które mo - 
globy Francję ośmielić do wypowiedzenia 
Niemcom wojny.

Napad ua Parnella.
Londyn 11 lipca. Parnell został wie­

czorem napadnięty przez pewne indywi- 
duunc w chwili, gdy wchodził do pałacu 
sprawiedliwości. Poseł Harrison zrzuoił 
napastników ze schodów.

Wiedeń U  lipca. Neues Wien. Tagblatt 
donos:, że przywódca stronnictwa młodo- 
czeskiogo dr Juljau Gregr, w rozmowie 
z pewnym dziennikarzem madziarskim, miał 
oświadczyć, że młodoczesi żądają dla Czech 
takiej autonomji, jaką obecnie mają Kroa- 
ci z Lem jednakowoż zastrzeżeniem, że Mo­
rawa i Ślązk, jako kraje należące do ko­
rony św. Wacława, wj syłać będą na Sejm 
czeski delegatów. Do Rady państwa w 
Wiedniu posyłaliby Czesi także delegatów; 
a Sejm ślązki i Sejm morawski mogłyby 
istnieć obok Sejmu czeskiego.

Wiedeń 11 lipca. W kołach parlamen­
tarnych obiega pogłoska, że pomiędzy po­
słami młodoczeskim a lewicą przyszło do 
porozumienia co do wyboru Delegacji 
Według kompromisu zostanie wybranych 4 
delegatów niemieckich, a sześciu delegatów 
czeskich.

Trjest 11 lipca. Na wyspie Korfu pa­
nuje pomiędzy ludnością chrześcijańską 
wielkie oburzenie przeciw ludności żydow­
skiej Konsul wioski otrzymał rozkaz po­
wrotu natychmiastowego do Korfu.

Berlin 11 lipca Hamh. Ztg. donosi, 
że na jesień zażąda minister wojny od par- 
lameutu nowych wydatków na wojsko 
zwłaszcza na pomnożenie pułków ariylerji 
pieszej.

Białogród 11 lipca. Organ postępów 
ców serbskich „Videlo“, zastanawiając się 
w dłuższym artykule nad podróżą króla 
Aleksaudra do Petersburga, wykazuje, że 
Rosja z rferbją obchodzi się niesprawie­
dliwie, że zawsze uwzględnia więcej inte- 
resa Bulgarji, aniżeli Śerbji. Mając to na 
uwadze pisze „Videlo“, że powinien rząd 
serbski nie narzucać się zbytnio Ro«ji, ale 
okazywać się więcej powściągliwym.

Londyn 11 lipca. Według wiadomości 
nadeszłych z Petersburga, nie zostanb za­
warte formalne przymierze pomiędzy Ro 
sją a Francją

Londyn 11 lipca. Star.hc.pe zamierza 
interpelować lorda skarbnika, czy rząd 
angielski gotów jest dać zadośćuczynienie 
Francji w razie odwiedzin Carnota.

Lizbona 11 lipca. Kortezy odroczone 
zostały do 14 listopada b. r.

Monterideo 11 lipca. W cieśninie Ma- 
gielańskiej wpadł niemiecki parowiec „Kleo­
patra" na skałę pgdwodną. Okręt uważają 
za stracony. Majtków i pasażerów urato­
wano.

* W lutym  rokn 1891 w 558 gorzel­
niach galic. wywarzono 6,908.753 do 
wyrobu oznajmionych stopni alkoholu. Naj­
większa ilość gorzelni była w rucha w po­
w iecie: tarnopolskim  112 f i , 767.971 sto­
pni alkoholu), brod/kim  103 (1,468 823), 
przemyskim 61 (687.057), rzeszowskim 48 
(439.080), tarnowskim  45 (329 462), ko- 
łomyjskim 43 (738.160), StanisławówSKim 
38 (511.808), sanockim 35 (287.684),
lwowskim 27 (269 488), krakowskim 21 
(206.636), Samborskim 17 (160.792), no­
wosądeckim 8 (41.792).

* W miesiącu lutym  r. 1891 ogółem by­
ło w ruchn 157 browarów, w których w y ­
warzono 74.573 hektolitrów  piwa. N ajw ię­
cej browarów, bo 20, było w ruchu w po­
wiecie rzeszowskim, gdzie wywarzuno 5973 
hekt., następnie w powiecie brodzkim 19 
(6000 hekt.), w powiacie tarnopolskim  17 
(5191 h e k t) ,  w kołomyjskim 13 (2732 
hekt.), w przemyskim 13 (5753 hekt.), w 
stanisławowskim 11 (6050 hekt.), w k ra­
kowskim 11 (6050  h e k t) , w nowosąm • 
ckim 10 (4134 h e k t) , w sanockim 10 
(2712 hekt.), w lwowskim 8 (5546 L ek t.), 
w tarnowskim  8 (5056 hent.;, w Sambor­
skim 7 (3190 hekt.), w mieście Lwowie 5 
(11 .620  hekt.), w mieście Krakowie 4 (984
hektolitrów ).

* W  miesiącu lutym rokn, 1®91 wynoi 
ła~ produkcja soli w Galicji 111.159 centn. 
m e tr , sprzedaż zaś z zapasóy 114 423 
centn. metr., wyprodukowano więc o 5.993 
centn. metr. więcej; sprzedano zaś o 3.961 
c, tn. metr. więcej, niż w tym  sam mie­
siącu r. 1890. . . .  . „  ..

- W  obec zapowiadającego się w Rosji 
nieurodzaju i wynikającego ztąd ciężkiego 
bardzo ekonomicznego położenia włościan, 
departament leśny w Petersbnrgn, eyrkula- 
rzem z dnia 3 b. m. polecił zarządzającym 
dobrami państwo w em i, aby w miejscowo­
ściach, przez nieurodzaj do tkn ię tych , do- 
zwolonem było włościanom w bieżącym 1891 
r. paść bezpłatnie bydło w tychże lasach 
skarbowych, gdzie wypasanie bydła okaże 
się możebnem bez znacznych szkód dla za­
gajników i zbiorn jagód , grzybów i t  d., 
oraz siana na polanach. Jednocześnie mini- 
sterjum  finansów dla przeciwdziałania gro­
żącej klęsce głodowej postanawia zniżyć w 
tym reku  taryfę na zboże, w miejscowo­
ściach przez nieurodzaj dotkniętych od l/130 
do l/180 z Puda i wiorsty.

K raków  10 hpca.

Lsieu.ca 10.40—10.90, Zyto 8,1 0—8.80, Jęcim ień
7-50 7.16, Owies 7."0— ” 7J, Grocn 8 -------10.—
T atarka 9.------  0 60,Proso 6.------ 7.50, Fasola U —
11.— , Jayły 13.------ 16— , Siano .------ 2 .—, Sło­
ma —.----- 2.80 Koniczyna na paszę 1 IX) klgr.
— .-----2.60, Ziemniaki za hektolitr 2.40 -  2.60,
Ji ja  za kopę 1.10 -1.20, Masło za garniec, z.óO -
3.—, Spirytn- na 9 0 traiesa za ke to litr —. ------
80.—, Okowita na 80° tra l.a a  za hektolitr —.------
76. - .

C e n y  s b o u a
z dnia 9 lipca 1891 rokn.

Lwów Tarnopol Pod w“ło - 
czyska

Pszenica
żyto
Jeczmied 
Owies 
Groch 
W jka  
Rzepak 
Lnianka 
Konicz czer. 
Konicz biała 
Konicz. szw.

9-50 10-30
7-------7-50
7-------7- 0
7------ 8-—

9-25 10- 
6-60—7-20
6------- 6-75
7-------7-36
6-— 10 —

8-9 1—9-8 
6-20— 7-05 

-76—6-50 
6-40—6-76 
6- 10-60

1 2 —13-60 1 2 - - 1 3 - 12-— 13-—

J 
1

1 
1 

$ 
1 41-—4 8 - - 41 —47-—

---------- ■— —■____ *__ _.____ *__

Wszystko za 100 kilo netto  bez worka.

Chmiel —■— do —■— »  za 16 kilo, loa, 
Lwów, nominalnie.

Okowita gotowa za 10.000 litr. pr., loco Lwcw 
J8-— do 19-60 i ł

Usposobienie spokojne, w handlu nie ma i id -  
nej inicjatyw y do tradsakeji.

NADESŁANE.

Wycieczka towarzyska do Pragi.
Odezwa.

Jubileuszowa w ystaw a narodn czeskiego 
ju si dziś przedmiotem rozmów niety lko w 
monarchji całej, lecz także daleko po za jej 
granicam i, P rag a  zaś sama cudownie nad 
W ełtaw ą położona, pełna św ietnych, histo 
rycznych pam iątek, stolica niegdyś naszych 
■ agiellonów, sta ła się w roku bieżącym 
ulubionem miejscem licznych wycieczek.

Mając na względzie niezm ierną korzyść, 
jaką nasze tpołeczeństwo może odnieść 
przez zetknięcie się z pracowitym , ro z tro ­
pnym i w ytrw ałym  narodem czeskim po 
stanowiliśmy urządzić wielką, ś c i s ł e  t o ­
w a r z y s k ą  w y c i 1 c z k ę, k tó ra  z K ra 
kowa wyruszy dó P ra g i oezwłocznie po 
Zjeżdzie przyrońt 'ków. Zamiarem je s t na­
szym: w dobrem i przyjemnem tow arzystw ie, 
przy współudziale jak  największym  słyn­
nych z piękności i wdzięku P ań  naszych, 
wyjechać do P la g i p o c i ą g i e m  w ł a ­
s n y m ,  a że przyjęcie tam że spotka nas 
nad wszelki w yraz serdeczne, o tern uro­
czyście ci nas zapewniają, którzy w P ra ­
dze już byli i wybitnym  osobistościom nad 
W ełtaw ą przyjazd nasz. zapowiedzieli.

P ragnąc , aby nasze tow arzystw o liczyło 
setki pięknych dam i dystyngow anej mło­
dzieży, odzywamy się do kół najszerszych, 
stam niem  zaś będzie tych, którym  powie­
rzym y techniczną stronę wyprawy, byśmy 
trzy  dni w P radze, a dwu w podróży spę­
dzili równie pożytecznie, ja k  przyjem nie.

A więc do P r a g i !
Kraków dnia 30 czerwca.

D r. Ju ljusz Banarowski, Czesław Pie­
niążek, S t. Woyneko - Tomkiewicz, Maury- 
cy hr. M ycielski, Janusz m iz iM k o w s k ń  
f to tr  btachiewicz, dr. S tefan Skrrrńskt, 
Andrzej hr. Konopka, dr. Rom an Ławro- 
wski, W ładysław  Maleszewski, Bronisław  
Slaski.

Pociąg tow arzyski w yruszy z K rakow a 
Łj P rag i uuia 21 lipca rano. W szyscy wy 
jadą koleją I I  klasą i tą  samą klasa po­
wrócą. ^  r

K o s z t a  w y c i e c z k i  w y n o s z ą  o d  
o s o  u y  55 z łr. 7ib to pieniądze uczestni­
cy będą mieli 1) W olny przejazd Il-g ą  
k lasą z pakunkam i do P rugf i z powrotem.

2) Całe u trzym anie tak  w drodze, jak  
w Pradze, w pierwszorzędnych hotelach i 
restauracjach. 3 ) W stęp na w ystawę, do­
rożki z kolei na wystawę, oraz do H m d- 
c /yna 1) P ierw sze miejsca na przedstaw ie­
niu w Narodnim Divadle. 5) Wotęi na bal, 
k tóry dla nas będzie dany, oraz uazial u 
bankiecie, którym  Czechow pożegnamy.

Ktokolwiek pragnie wziąć udział w wy­
cieczce, powinien bezzwłocznie przysłać do 
B i u r a  K o m i t e t o ,  K r a k ó w  ulica 
irrodzka 1. 29, II. piętro, najmniej 15 z łr  
zaliczki od jednej osoby, r e s z u  za„ mnsi 
być wypłacona najpóźniej do 17 b, m

Panie nie potrzebują strojów  balowych, 
tylko wiecznrkowc, w P radze bowiem bę­
dzie dla nas dany rau t, przy udziale dam 
czeskich, po którym nastąp ią tańce. P ano­
wie chcący brać udział we w szystkich 
uroczystych przyjęciach, raczą nie zapomi­
nać o frakach lub strojach narodowych.

W * Panowie lekarze i przyrodni­
cy, którzy wezmą udział w zjezdzie 
krakowskim, a zechcą z n^uLl sie 
połączyć, raczą już teraz zamawiać 
bilety, ponieważ baruzo być może. 
że lista uczestników będzie rychło

SąjSKW fi* “ t w

« • -  Jeżeli b( uzie nadwyżka po opę­
dzeniu wszelkich kosztów, takowa ro- 
stanie nb*ócona r.a ufundowanie sty­
pendium dla uczniów szkół przemysło­
wych. 1

13 -4) Komitet.

Objąłem

ZAKŁAD DEKTYST1CZNY
po L p. docencie K (łoebln 

przy placu WW. Świętych, I. 10, I pjętr

Oddział techniczny zostaje pod kieru 
kiem p. Lemparca, długoletniego zastęp 
ś. p. ocenta Goebla, w czasie jego słaboś 
Ubogich chorych przyjmuje od 8 — 10 rai 
Operacie wykonuje na żądanie przy zń 

cznleniu.

(37-46)1262
D r. med. Jan  Starachw  

dertysta.

v, sze lk ie  p ap ie ry  w arto śc io w e, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejszemi warunkami

w KraUowie, R ynek 1. 3 0 .  p i f '  Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do­

liczenia prowizji
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.
Nauka i wychowanie.

Lekcje języka niemie­
ckiego,? oraz konwersa
p j j  urtzLela-pedagog z k ilk o le tn ią  p ra -  
y j l  k ty k ą . A dr. w  id m ln ls tra c j  „K nr- 
j e r a  Polskiego". 23 u  7-?)

Ukończony gimnazjasta
(z m a tu ra )  p rz y g o to w u je  do  egzam inów  
w s tę p n y c h  i  p o p ra w cz y c h . W  m iejscu  
lu b  na p ro w in c ji. W iadom ość w  A dm ini 
a tr a c j l  „ K u r je ra  P o lsk ieg o 1. 388(5-5)

Posady i prace.
Leśniczy i Łowczy JeŚ
ukow em  uzdolnieniem  t a k  w techn iczn y ch  
czynnościach  leśnych , ja k o  te ż  łow iectw ie 
i u tu o zn e m  rybn ioatw ie , p o szu k u je  z a ra z  
m iejsca. A d rf.s : S. T. p o ste  re  tan ie . Zw ie- 
t a y i le c .

Młoda osoba S t e f e ’
r ‘bie p rz y ję ć  m iejsce nc w s i lu b  do’ . ę -

Sie l. Może ta k ż e  z a jęć  się g o sp o d a rstw em  
om cw em . A dres: T. S. u lic a  W iś ln a , 

N r. 9 I .  p ię tro  w  oficynach. 301(41-?)

I f s i A f S l f l l *  P oszukuje  p osady  p is a rz a  
l i a w a i o i  , p ry w a tn e g o , A d r° s : M. 
A. n  p. M u k o w lc z a  w  M ościskach.

Administrator
a d m in is trac ji domn. Zgłoszenia pod lit. 
E .S . w a d m in is trac ji „ K u r je ra  Polskiego1.

Oficjalista prywatny,w t
w ie k u , 1ośw: adczony  d łu g o le tn ię  p r a k ty ­
k ę  w p o stępow ych  g o sp o u a rstw ach , tu  
1 z a  g ra n ic ę , poszuku je  d la  n iep rz ew 1- 
d z ia n y ch  okoliczności w  w ię k sz y m  s k a r ­
bie posady . A d res : J. N. O fic ja lista  p ry ­
w a tn y  post. re s t .  T arn o b rzeg . 304(6-6)

10 fortepianów p rz eg ra n y ch  
ro zm a ity ch  z 

p ie rw  szo rzęd n y ch  fa b ry k , Je s t  do sp rze  
d a n ia  w  sk ła d z ie  fo rtep ian ó w  Jana Mattu 
s a  K ordeckiego, u l. św . Anny, (ho tel Vi 
c to r ja ) . 335(3-10)

nU / 9 K 7 3 U I 9 11 G ro ttg e ra  w w a i o i d w d  bV(,f„ w  i.
G eb eth n era  i Spółki.

do na  
b ycia  w  k się g a rn i

2 9 3 ;łl-f)

W j|la  z oficynami i ogrodem  w  b a r-  
Ww IIIC1 j zo dobrym  s ta a ie  w  pięknem  
oołożenin, obuk k la s z to ru  z w ie rz y n ie ­
ckiego, z a ra z  do sp rz ed a n ia  B liższa  w ia ­
domość w  A d m in is trac ji „ K u r je ra  Pol 
sk ieg o “. 336(HrVy

F n r ł o n i a n u  p rzeg ran o  H o fbauera  ru i icpidtiy i s t r e ic h e ra  sę do 
sp rz ed a n ia  w  s s ia d z ie  fo r tep ian ó w  B. 
G a b ry c lsk le j, K ra k ó w , R y n ek , K rzy sz to - 
fo ry , 332i6-?)

Dom parterowy, tJs f e
ty , z oficynę i ogródkiem  z w o lne j rę k i 
do sp rz ed a n ia . W  Podgórzu  u lic a  K ai 
w a r y j s s a  Nr. 317.

CiłiirlPntnu/ ?zkół średllicll> FTZy.i-O U l U C I I l U W  m uje się, t a k  j a k  w  la- 
tacn  poprzednich , n a  “tan ć ję . O pieka t r o ­
sk liw a , fo r tep ian  w  domu, ję z y k  fran - 
eu zk i n a  żad an ie . W ielopole 1. 10, T. p.

320(14?)

I j l / a ł n U f U  po u rz ę d n ik u , osoba in te li-  
V T U U W d  g e n tn a , ż y cz y  sobie objęó 
z a rz ę d  domu * opiekę nad  dziećm i u w do­
w ca, lub te ż  ja k o  to w a r z y s z k a  i op ie­
k u n k a  do kęplel.

Doniesienia rosmaite 
M p  { l i p  t- j-  sza fa , kom eda i so fa  z po- 
I ł lD U J C  w o d u  w y ja z d u  sę  do sp rz e d a ­
n ia , u l. O a rb a rs k a  12, 1. p. 3334(6-?)

C i j k n  i i ł ń Q i a i Q  ła d n a  i dobrze  u- 
I C y d W d  ło żo n a , w  c z w a r ­

ty m  poln je s  z a  30  z ł r .  do sp rz ed a n ia . 
Ś w ią tn ik i  294, 327(3 3)

D i p w l f l  a n g ie lsk i N r. 52, u ż y w a n y , w  
D IL V IV I  b a rd zo  dobrym  s ta n ie , z a ra z  
do sp rz e d a n ia  za  b a rd zo  p rz y s tę p n ą  ce­
rę . W iad o m o ść : S zew sk a  l. 7. III . p ię tro  
od 11 ra n o  do 6 w ieczó r.

Willa w Krynicy
je  częśc iow o  n a  sezony  do w y n a ję c ia  z 
m eblam i. M arja  B ourdon w  K ry n icy .

Lokale.
T r^u nnlr ir  na 2 p1̂ 1,26 “eI I f c j  j J U H  J Ł  blam i, do w y n a ję ­
c ia  n a ty c h m ia s t p rz y  u l.  3w. G e rtru d y  
Nr. 11. W idok n a  p la n ty . M iesz ł n ie su ­
che i ład n e . 333(5-o

P n i / n i  i W k  n a  I p ię trz e , um eblow any , 
r U n U J  z w ijc te ir i u s łu g ą  lub też  bez, 
je s t  każdego  czasu  do w y n a jęc ia , p rz y  
u l  Dłn riej 1. 4 7 .______________3 2 l£ 5 -? )

P n l f i l i  r | | | 4 y  fro n to w y  z n y żę , z 
l U R U J  '  U t J )  m eblam i lub  b e t  me­
bli od 1 sie rp n ia  do w y n a jęc ia , ul. Sze­
w s k a  1. 4 , I  p ię tro , schody fro n to w e , 
d rz w i n a  p ra w u . 308 2 i  ?)

L. 233.
JGGGOOłGtOGGGOG

OGŁOSZENIE.
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P I E R W S Z O R Z Ę D N E

LECZNICZE i PRZEMYSŁOWE ZAKŁADY
Kazimierza Henisza

w Krakowie przy ul. Zwierzynieckiej 1- 6.
Koncesjonow any przez W ysokie c. k. Nam>estmcrwo i

ZAKŁAD WODOLECZNICZY®
pozostający pod k ieru nk iem  lekarza specjalisty

u rz ęd z o n y  n a  w z ó r  p ie rw sz o rz ę d n y c h  podobnych z a k ła d ó w  zag ran iczn y ch . 
K u ra c ja  z im ną w odę. m ięsienie (m assage) e le k try z a c ja  p rądem  g a lw a n i­

cznym  i fa rad y czn y m .
W  D la p a c jen tó w  zam iejscow ych  pen sjo n at, m ieszkan ie  w y tw o rn ie  u r z ą ­
dzone, w y b o ru a  k u c h n ia  dom ow a, u s łu g a  i w s z e l k i e  w y g o d y .

i r  Łazienki krajowe w
wanny marmurowe i tusze wszelkiej temperatury.

Ł ^ Ź I s n r i E  P A E O W E
szafkow e i ogólne najw iększe.

Pierwszy zakład w Krakowie najwytworniej urządzony. 
am~ PARA NAJLEPSZA

z basenam i c iep ły m  i zim nym  i z tu sz am i różnego gatunku i tem p era tu ry .

a r  H9TEL „IMPERIAL"
P ie rw sz o rzę d n y  H otel w sp an ia le  u rząd zo n y , m ie szk an ia  z a  dobę od I z ł r .  
i  w y żej, w  bornie um eblow ane z w y k w in tn ą  pościelą  i w sze lk iem i w y g o ­
dam i, gdyż  w s z y s tk ie  powyżs e zak ład y  m ieszczą się  w tym że hotelu.

Jd I U J a U  JL J S w J j JLMXw A1\ J S
koncesjonowanego Budowniczego H' La-?)

Kazimierza uenisza. '
Wyrabia wszelkie plany, kieruje budowlami stawianemi ua ra- KJi 
cbunek osób prywatnych, podejmuje się wszelkich przedsiębiorstw tół 

w zakres budownictwa wchodzących. W

Prof. Rydel
m ieszk a  obecnie 1 4 9 3 (1 -3 )0

przy ul. S ław kow skiej L. 20, II. p . §

oouooono oooooooooooooooi >
~’i5o “  ~

pierwszorzędnego hotelu ^
p o t r z e b n y

restaurator
t o e z w ł o o z n i e .

L okal sk łada s i ę : z obszernej sali, 
gabinetów , kuchni, pokoiku  na 

sk ład  bielizny i naczyń, oraz z m ie­
szkania złożonego z 2 pokoi, kuchni 

i przedpokoju.
Zgłaszać należy się do kancelarji 

Łazienek krajowych, ul. Zwierzy 
niecka L. 6. i46>^-?)

Poszukuję od Ś-go  Jana 1892 
roku d z i e r ż a w y

t-olwarku
r obszaru od 120 - 180 morgów do- 
| brej ziemi i z dooremi budyn­

kami w zachodniej Galicji, w po-
I

bliżu większego miasta lub też 
stacji kolejowej. Oferty upraszał 
się składać pod lit. N. J post. 
rest. Brzesko

145 i -6)

N iniejszem  m am  z a s z c z y t  z a w ia ­
domić, iż  z dniem  4-go lip c a  otw o-1 
rzy łam

H A N D E L

T O W A R Ó W  KORZENNYCH
i  w sze lk ic h

owoców krajowych
i  p o ł u d n i o w y c h .

P rzy jm u je  ta k ż e  zam ó w ien ia  n a  
kw iaty  z ogrodu  p. Zam orskiego.

R Zielińska,
[(>■'■) w K rak o w ie , u i. B racL a 1 ,5 .

M am  zaszczyt donieść Sz. P u b li­
czności, iż przybyw szy z W arszaw y, 
założyłem  w K rakow ie, Rynek głó­
wny I. 22

Skład Obuwia
w łasn ego  w yrobu .

C eny na tow ar, za k tórego  dobroć 
sum iennie zaręczyć m ogę, naznaczyłem  
m ożliw ie najniższe. K am aszki m ęskie 
oddaję począwszy od 3 złr* 50 cnt., 
a  dam skie od 3  złr. i wyżej stoso­
wnie do wymagań. 8L301-?)

B ro n is ła w  B o b rza ń sk i. 
■jmmmummmtBBBsm

TSTTTTTSS
Poszukuje się 1377(12-12 , 1;

kapitału I;
8 do 10 tysięcy
na d a l s z ą  hipotekę. Ej

Bliższej wiadomości udzie- n 
lakancela^B adwokata D ra  

h D o  b o s z y  A s k  i  e g  o 
|  p r z y  u l. G r o d z k ie ju l.

I. 1 8  w  K r a k o w ie .
Ł-Si

Park krakowski
przy sprzyjającej pogodzie 

w  środę, Sobotę i Niedzielę
odbędzie s ię  ( 3 ?>

K O N C E R T
Muzyki wojskowej.

i j |  Lekcje tańców, j p

K S I Ę C 3 - A J R l ś r i A .

KAŹM. B A R T O S Z E W IC Z A
1397

K R A K Ó W ,  S * e w s k a  15,

poleoa, s w o im  nakładem  w ydane :

Komitet administracyjny szpitala św. Łazarza podaje 
do wiadomości, że Zarząd szpitala św. Łazarza przyjmo­
wać będzie do dnia 23 lipca 1891 r. oferty opieczęto- 
wane, należycie ostemplowane, na dostawę opału dla szpi- 
tala na czas od 1 października 1891 do 31 Grudnia 1892 
w następu iących ilościach«
węgla g r u b e g o .........................................  20700 ctr. cłow. ©

drobnego ......................................  22500 „ „ O
1 >od kotły parowe. ©

Warauk’ dostawy są do odczytania w Kancelarji O
1 Zarządu kancelarji. O

Kraków dnia 20 czerwca 1891 r. *'

1 4 7 9 (2 -3 )

ODr. Domański. Q
Przewodniczący Komitetu. q

$ 9 \9 ® Q Q Q O \Q O O ® O Q

Od 20 lat we Lwowie w hotelu Zorża. 
Sprzedanych ^aszyn 19.000.

erły humoru "aiskiego, dwa wielkie tomy. C ena..........................2 złr
Ananas, kalendarz humorystyczny illustrowany na rok 1891 (w ro­

czniku tym znajdują ńę: „Trzy dni w Zakopanem11 przez 
K Bartoszewicẑ , oraz „Jednodniówka11, obejmująca k ilka­
dziesiąt artykułów wierszem i prozą, charakteryzuiąco współ­
czesnych pisarzy). Ceua . . .  ............................... . . 4& ct.

Niemcewicz. Dzieła 5 tomów. (Niemcewicz należał do twórców 
3-go Maja, a w tern zoiorowem wydaniu znajdują się miedzy 
innemi bajki polityczne z ozasów Konstytucji i ‘słynna ko- 
medja „Powrót posła11 na tle ówczesnych stosunków napisa­
na i jako taka grana na uczozenie pierwszej rocznicy Kon­
stytucji). Cena 5 w m ó w ........................................................   . 2 złr.

Bartoszewicz Juljan. Szkic dziejów koioioła ruskiego w Polsce. Cena 2 złr.
Jelinek. Polskie panie i dziewice. C e n a ..............................................50 ot.
iokaj Maurycy. Biała dama (najlepsza powiość Jokaja) 2 t. Cena 1 złr. 20 ot.

Zakład ślusarsko - mechaniczny

A D A M A  S T A S Z C Z Y K A
u l i c a

w Krakowie 
S  m  o  1  e  ń  s  k , L  &

Poleca swoje wyroby w zakres ten wohodzące od najprostszych i  
do najwykwintniejszych, jako to:

Okucia budowlane, zamki systemu Werth°ima, poręcze do 
schodów, balkony, drzwi żelaziin pełne i ażurowo z artystycznie J  
tłoczJnemi deseniami lub herbami, altany i t. p.

Wewnętrzne urządzenia szpitalne a mianowicie: Stoły ope- 
raoyjne różnej Konstrukoji, szafy szklanne na instrumenta chirur­
giczne, umywalnie, wózki do przewożenia chorych i t. p.

Zakład mój dostarczył do nowej kliniki chirurgicznej w Kra- 
kowie, całe urządzenie wewnętrzne, za co, od dyrektora tejże kii | 
niki Profesora Dra Rydygera. zaszczytne i pochlebne w pismach 
publicznych otrzymał pochwały! 1388(12- 2)

Ceny możliwie najniższe. —  Wykonanie punktualne.

INSER1TY (anonse) po cenach redakcyjnych 
i ogłoszenia do plakatowania

przyjmuje i eksDedjuje natychmiast
C E N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń  

Lwów, Kopernika I. II. io67(«7-?)

Gdy mi potrzeba inse- 
rowac U2 (27-?)

w dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w za 
granicznych, to załatwiam  

to zawsze najtaniej przez

pfti. Biuro Aglos
Lwów, Kopernika 11.

We dworze w Łagiewni­
kach obok, Krakowa jest do 
sprzedania z wolnej ręki

inwentarz żywy
j;ik: konie, krowy, jało- 
wnik, buhaje, cielęta
i t. d.; tudzież i martwy 
inwentarz. Nabywać mo 
ż n a  codziennie na miejscu.

NA SEZON WIOSENNY i LETNI.

| Pracownia kapeluszy
I oraz

MAGAZYN MÓD
Marji Pnpnwicz Englirsh

W KRAKOWIE,
F 1 B . O  M a r J a o Ł i ,  3 ,

p o l e c a  w i e l k i  w y b ^ r

i KAPELUSZY JESIEM CHIZIMOW YCH
modele wiedeńskie.

Pr. y i moje również kapelusie do pr. r- | 
rabiania i odświeżania.

Ceny um iarkow ane.

Dyplomowany

A G R O N O M
z długoletnią wzorową praktyką, 
postępowy hodowca inwentarzy, 
doświadczony weterynarz i trener 
koni, wdowiec w sile wieku, poszu­
kuje zaraz miejsca za umiarkowanem 
wynagrodzeniem, a po latach dwóch 
za tantjemę od podwyższonych netto 
dochodów z majątku. Adres: F. M 

poste restante, Zwierzyniec.

" Płótna
od g ru b sz y ch  Jo n a jc ień szy ch  w eb , 
dym y, p ł.  żag lo w e  n a  le tn ie  u b ra  
n ia  1 p ł. l ib e ry jn e , . ęczn ik i, ch u ste ­
czk i, p ł. g ru b t  pó łb ie ione  d re lich y  
ś c l e i ł i ,  b ie llzoe  s to ło w ą  w sze lk ich  
ro z m iaró w  ltp ., czysto  Miiane w y ro ­
by tk a c k ie , ty lk o  w  dobrym  g a tu n ­

k u  poleca

WŁ. GONET w  K orcsyn ie
p. w  m iejscu.

O d sy łk a  sum lent t, w y m ien ia jąc  
tu b  n azad  p rz y jm u jąc  to , coby alę 
nie podobało. l i 9 i j 2 - ‘ 2)

Cenniki i prÓDKt franco.

Zawiadamiam Sz. Publiczność, iż p r ,r z

m ie s ią c e  le tn ie
u d z ie lać  bgdg lekcy j tańców  w dom ach  
w k ra ju  lub za  g ra n ic ą  (K ró lestw ie  Pol- 

sk iem ).
Interesow ani zechcą porozumieć się 

listownie pod ad resem :

(s-?) Józefa Ekierowa
u lic a  S ła w k o w sk a  Nr. 31, I. p. 

Kraków.

WYROBY

M EBL I G IĘ IY C H
z s u c h e g o  d r z e w a ,

trw ale, gustow nie 1 ozdobnie w yko­
nyw anych, i 6 (JJ7-?) 

zawsze na składzie w odpow iedniej 
ilości i po najtańszych cenach po­

lecają Szan. Publiczności

Tercjarze ś«. Franciszka
Kraków, ulica Piekarska, 21.

Zam ów ienia odw rotną pocztą najpun 
ktualniej.

Na premje szkolne!

H O S A N N A ,
książeczką m odlitew na d la  dzieci,

w y s z ł a  w  n o w e m  w y d a n i u ,  
z n a c z n i e  p o w i ę k s z o n e i n  i  j e s t  
d o  n a b y c i a  ( o s o b n e  e g z .  d l a  d z i e  
w o z ą t )  w  h a n d l u  K s i ę g a r s k i m  

p o  c e n a c h : 1431(6-6)
a) Oprawna w płótno ang. z brzegam i cze • 
wunymi za 45 c n t , b) opr. w płótno r ig .  
z brz igami złnoonemi, z obrazkiem i na le­
pszym papierze ta  6 )  cnt., c) opr. w Bkór^ 
za 70 cni d) op-. w szagryn ze złocone ni 
wyciskami i e) w oprawie irancuzkiej d) i e) 
na  welinowym papierze po 1 złr. 25 cnt.

G łó w n y  skład

i  księgarni Krzyżanowskiego
w Krakowie, 

oraz (po zniżonych cenach) u wydawcy

ks. W. Gadowskiego w Tarnow ie.
C. K. AUSTIUACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.

W Y C I Ą G  Z R O Z K Ł A 3 D T J  CT J A Z D Y
ważny od i lipoa 1891 r

do Oświęcima, 
W iednia.

Ddjazd z Krakowa (Podgórza)
W 4 rano (pociąg osobowy) z P o d g ó iza- P ła -

Bzowa.
V29 „  (pociąg osob.) z Podgórza - B onarki.

|  !-u6 popoł. (poc. m ię°t.) z Krakowa (kol. Półn).
*■44 ,  (poc. osob.) z Podgórza - Płaszow a.
t 03 „  (pociąg osobowy) z Podgórza- Bonarki.
7.59 rano, pociąg pospiesznj i  Krakowa (k o le j)  przei j arnów

Karola Ludwika). /  do Orłowa.
7.59 rano poc. p jbo. z Krakowa (kol. K. L. \  do Maruny 
6.23 „ „ OBODowy z Podgorza-Pła izowa. /  dolnej.

Zastępuje fabryki maszyn do szycia 
Wheel er Wilson, New-York. — Frister-Rossmaun, 

Berlin. — Durkopp & Co., Bielefeld.

W YSZŁY  Z DRUKU

R O Z P R A W I  I I D Z H 1 U  F I L O L O G I C Z N E G O
- A - l c a ć L e m j i  T J m i e j ę t n o ś c i -

Tom XIV (o 547 str.) obejmuje i 

i iy stroń J. Katechizm Ledesmy w przekładzie litewskim, z wy­
dania wileńskiego 1605 r,

Ji*/iieilicki W. Wpływ klasyczuych poetów rzymskich na Jana 
z Wiślicy i ślady ich w jego utworach.

Kalina A. Studja nad historją języka bułgarskiego, część I.

C e n a ^ S  z ł r .  5 0  c n t .

U% SKŁAD GŁÓWNY

w księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie.

KT ć l  w  1  o  a  e  zx n  ą  p o r ę !

P IL  JA  W IE D E Ń S K IE J  F A B R Y K I

Ibiirtiw
Heilnann Kohn i Synowie

w Kralcowie
pr zy  ul. G r o d z k i e j  I. 9, I »ze p i ę t r o

zaw ia d am ia  Szan. Pnblieznośó, iż  z ao p a trz o n ą  z o s ta ła  n a  porę w io sen n ą  
i  le tn ią  w  obfity w y b ó r

UBIORÓW MĘiZKICH
z n a jlep szy ch  m a te r ja łó w  k ra jo w y c h  i z ag ran iczn y ch

a n ń a n o w lc le :  1084(43-?)
eleganckie zarzutki, ubrania marynarkowe, żakietowe, frakowe, salonowe, 
szlafroki, menżykowy najnowszega fasonu, bundy podróżne, kamizelki pikowe,

oraz w wielki wybór

u  t o  r  a  ń  t i z i e o i n n y o  ta..
P rzedm io ty  w y ż  w ym ien ione , w ykończone  w  w ła sn e j p ra c o w n i, sp rzed a jem y

po zdumiewająco tanich cenach.
W *  Aby un ik n ąć  p o m yłek , u p ra s z a  się  o z ap am ię tan ia  u lic y  1 n u m eru  

domn, gdzie  się fllja  zn a jd u je .
Z p ow ażan iem  HEILMANN KOHN i SYNOW IE 

Grodzka L. 9, l-szo piętro.
Fljje nauze: w Krakowie, ul Brjdzka I. 9; w Tarnowie, Rzeszowie, Jarouła- 
wiu, Przemyślu, Lwowie, Stanisławowie, Czerńiowoajh, Bielsku I Opawie.

S T  el w  1  o  a  e  n  n  ą  p  o  r  ę l

.  1 1  b u z  s o s r i s .  c m E i n r o j i  1 1

f  Kto obce p Jlć rzeoz]-iście dobre i  zupełnie nieszkudll we papierosy 
r . N iech  kupuje tutki (gilzy) NTBKLBJONB z fabryki

S. W IE R U S Z  - M IEMOJOWSKIEGO
Lwów —  Teatralna 3. Kraków —  Sukiennice 28-

G e u y  b a r d a o  u l a l s l e .

3fĘ T  10°  sz tuk  od  12 cen tó w  T IL
Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. O paŁrowanie gratis. P rz y  od 

biorze 5000 kosztu transportu  ponosi iabryka. 1078(218-?)

'-*•— rano (pociąg mięszany) z Krakowa (kolej 
Północna)

9*87 „  (pociąg osobowy) z Podgórza - P ła ­
szowa.

9 69 „ (pociąg oBobowy) z Podgórza - Bo-
naiki.

t-15 popoł. (pociąg osobowy) z Krakowa (kol. 
K ar. ijudw.).

5-— „ (pociąg osobowy) z Podgórza - P ła ­
szowa.

5’13 ,  (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo­
narki,

do Bielska, Ży­
wca, Zwardonia 
Wiednia, Indnpe- 
aztn,N , Sącza Or­
łowa, Chyr owa, 

Stryja.

do Żywcr, Msza­
ny dolnej.

K rakow a (kolej ) do O rłow a, 
Koszyc.

do Nowego Sacza, 
■ Chyrowa 

Stryja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza) ?
5.15 rano poc ąg  osobowy do Krakowa (ku- \zK oszyc, O rłow a 

lej Kar. Lndw.). / przD la tn o w .

6-42 rano (p. o.) do Pudgórza-B onarki.
6-56 „  (p. o.) do Podgórna-Płaszow a
6-02 „  (pouiąg mięszany) do Krakowa (ko­

lej Północna).
6-30 ,  (pociąg osobowy) do Krakowa (ko­

lei f. aro la Lndwika).

9-23 przedp. (puc. osob ) do Podgórza-B onarki. u 
(poc osob.) do Podgórza-P łaszow a. )

ze S tryja, 
Chyruwa,; 

Nowego bąi’“

9-36 
10-20 
10-*5
10-37
11-14

l. I *
>1 °

Żywca

Wiedms
Oświęcima,

z IndapeBztu, 
W iednia,Zw aiuu- 
nia Żywoa, B iel­
ska, S try ja, Chy- 

row Orłowa, 
Nowego Sącza.

iecz.poc. osob. do Podgórza-Płaszowa.\, Mszany rtnlnei 
,  ,  mięsz. do Krakowa (k. K. L . ) j f  y  dplne>

z Oświęcima 
przez Tarnów 

z Koszyc, Orłowa.

9.S9wiecz. pociąg osobowy
Kar. Lndw.) /

'■•66 wiecz. (pociąg mięBiany) z Krakowa (kolej 
Północna)

7-,.2 „ (pociąg os bowy) z Podgórza - P ła ­
szowa.

7 - 5  „ (pociąg osobowy) z Podgórza Bo­
narki).

Odjazd z T a m o m :
12.16 w nocy, poc ąg  osobowy do Orłowa, Koszyc.
t -46 rano (pociąg mięszany) do  Orłowa, Koszyc, Snchy, Żywca.
9-67 „ (pociąg osobowy) do Chyrowa, Stryia.
1-43popot. (pociąg osobowy) do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Now.

Sącza, Dobry.
Czas pod ,ny je s t  w edług zegsrn neszrenskiego.

..ozkład jazdy w iorm acie kieszonkowym nabyć można po cenie 6 cnt. we wszystkich stacjach c. k. an str kolei państwowych lnb
1024(4-?) n k o n d u k to ró w .

(poc. jsob .) do Podgórza Ho nar k 
(poc. osob.) do Podgórza Płaszowa 
(poc. mięsz.) do Krakowa (kol. p ó ła  '
(poc- osob.) do Krakowa (k. JL. L.

3*66popoł.(pociąg osobowy) do Fodgórza-B o- 
narki

4-11 „  (pociąg usobowy) do Podgórza-P ła­
szowa.

4-12 „ (pociąg mięszany) do Krakowa (ko­
lej Północna).

7.10 wiecz.
7 86

8-30 wiecz. (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo­
narki

8.46 „ (pociąg osobowy) do P o d g órza-P ła­
szowa

9-38 „ (pociąg pospieszny) do Krakowa
(k. K arola Lndwika)

P r z y ja z d  do Tarnowa.

12-16 w nocy (pou. mięsz.) za Stryja, Chyrowa, Jasła . Orłowa. 
2.23 w nocy, pociąg osobowy z Kasryc, O rłow a.

11-12 przedpof. (poc, osob). z Orłowa, D o b 7 , N Sąc:a, S try ja, 
Chyrowa.

7.40 wiecz. (p. 0.) z K oszjc, Orłowa, Zywoa, S try ja  Chyro wi.

Łurs pieniędzy i papierów publicznych.
T T r a . l Ł Ć > w  o lipca.

W aluty.
Buble ro s y js k ie  papierowe za 100
Marki niemieckie............................
20-to frankówka -ażna ................
Rubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
Za 100 fi. wart. im. oprócz bupouu bież.

WBpólna państwowa renta p a p ie ro w a ...................
Gabcyjskie obligacje in d e m n iz a c y in e ..................
4%  galicyjskie Obligacje propinacyjne 26-letnie 

galicyiska pożyczka k ra ju w a ............................

6%  Óbi-gacj- komun, galic. B (ku krajowego . 
4°/0 L isty  likwid. Królestwa Polakmim za .00 

im. w a r t  oprócz kupoJn bież. w rublach kop.

Listy zastawne i  d tuin t.
Za 100 f i .  im. wart, oprócz kupoun bieżącego. 

4%°lo Listy zast. gal. Banku krajow ego.
4°/<i " n
4 %
4 %  . .
4% 7o «

Tow. kr. zitrn. we Lw. nieokr.
41 IcL 
66 let. 
62 let.

Wydawca I redaktor naczelny: Dr. Józef Orłowski. Druk. Wł. L. Anczyca i Spółki, pod^zarz. Jana Badowskiego.

f h»eą ópiąlą

128 130
57 40 57 90

9 25 9 36
1 37 1 43

92 40 92 90
104 60 105 —
93 60 94 —

103 60 106 —
98 60 99 26

101 — 101 75

96 - 97 60

98 80 99 30
97 60 98 50
95 50 96 —
9 i 20 97 80
99 60 100 —

5°/o Listy zatst, gal. Ba lkn hipot. we Lw. pr,,m 
6°/, „ » s n ti uiep

6°/0 L isty  zasM Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let. 
6°/0 Listy dłużne Zakładu kredytowego włościrii-

kiego we Lwowie w  lik w id ......................................
6%  L isty dłużne Z akłada kredytowego włośoi ni­

skiego we Lwowie w  lik w id ......................................
6°/0 L isty  zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiego z r. 1869 L it. A za 100 
rnb. im. w. oprócz kuponu bież. w rub. i kop.

Akcje kolejowe i  bankowe
prócz kuponn bieżącego.

Kolei Karula L udw ika .................................po SI® zł r
„ Lwowsko-Czerniowieckiej . . .

G a lir jsk ie g o  Banku hip. we Lwowie 
Banko galic. dla handlu i przem ysłu 

w K ra k o w ie .........................................

200
200

1 -200

Losy.
Mia«ta K r a k o w a ............................................................

„ S ta n is ła w o w a ..................................................
Towarzystwa austijackiego czerwonego K rzyża.

„ węgierskiego „ ,
„ włoskiego „ „

Bazylika B u d a-P esz tu .........................................  • •

IM
ptaca iadają

.08 80 10'J 3 /
100 YO 101 20

98 40 99 —
100 25 101 25

69  — 68 —

62 - 54 —

100 - n u  _

•21 ►

241 
301 —

22 —  

26 60 
17 60 
11 60 
13 — 

6 70

213 — 
248 —
304 —

23 - -  
27 75 
18 25 
12 40 
14 — 

7 30

Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki.


